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Dla prenumeratorów G a z .  N a r .  
odstępujemy dwutygodnik illustrowaiiy 
dla kobiet „NOW E MODYu po cenie 
wyjątkowo zniżonej, a to za 1 z ł .  30 ct. 
kwartalnie lub 40 c t. miesięcznie. Nie­
mniej wszyscy nasi prenumeratorowie 
mogą otrzymywać poniżej połowy ceny, 
bo *a 3 5  ct. miesięcznie, a 1  zł. kwar­
talnie tygodnik satyryczno-humorystyczny
n8 » c z u te k ‘.

Prenumeratorowie miejscowi 
Gaz. N ar . mają nadto prawo 
zupełnie bezpłatnego korzy­
stania z wypożyczalni książek 
B. Altenberga (dawniej F. H. 
Richtera).

Iłowy namiestnik.
Lwów d . 30 . p a ź d z ie rn ik a .

Nowy nam iestnik cesarski, ks. E usta­
chy Sanguszko, objął z dniem dzisiej­
szym urzędowanie.

Ktokolwiek zna ks. Sanguszkę, tego 
w każdym calu „wielkiego pana“ w naj- 
zacniejszem znaczeniu tego wyrazu, ten 
oiusi wierzyć, że dzień dzisiejszy nie 
będzie się liczył do najmilszych w jego 
życiu. Obejmując bowiem kierownictwo 
ogromnego aparatu administracyjnego, 
jako człowiek sumienny musi czuć się 
ks. Sanguszko zakłopotanym — tern 
bardziej, gdy wypada mu być bezpośre­
dnim następcą naczelnika rządu krajo­
wego tak sprężystego i gruntownie ob- 
znajomionego z techniką adm inistracyi 
publicznej, jak hr. Kazimierz Badem. 
Nieraz wypadnie ks. Sanguszce w cicho­
ści westchnąć za tą złotą swobodą, ja ­
kiej używał, gdy jeszcze był wolnym od 
ciężkiego brzemienia dostojeństw publi­
cznych — a choćby tylko do urzędowa­
nia na stanowisku m arszałka krajo­
wego...

Z tein wszystkiem jednak nie można 
wątpić, że ks. Sanguszko, skoro już raz 
zdecydował się, posłuszny woli cesarza, 
przyjąć urząd naczelnika zarządu krajo- 
wego, połączone z tym urzędem obo­
wiązki będzie spełniał godnie i gorliwie, 
dając przykład i zachętę funkcyouaryu- 
Bzom tego wielkiego aparatu.

Na nowem stanowisku, ciążkiem ale 
i godnem  am bicji naw et Sanguszki, nie 
braknie nowemu namiestnikowi cesar­
skiemu pochlebców. Je s t to istotnie naj­
gorszy i najniebezpieczniejszy gatunek 
wrogów każdego, kto ma w ręku w ła­
dzę, kto zajmuje jakiekolwiek stanowi­
sko wysokie. Słodki bowiem i ponętny 
jest jad, zawarty w podawanej przez 
nich trueiźnie. Otóż pochlebcy mewątpli 
wie będą każdy ruch, każdy Krok, każde

słowo nowego namiestnika sławili bez 
miary, z nieszczerym zachwytem. Boga­
to doświadczenie w życiu publicznem i 
mądrość ks. namiestnika dają rękojmię, 
że on nie pójdzie za ułudnym ich gło­
sem — w szczególności zaś nie usłucha 
tych fałszywych doradców, którzy będą 
mu prawili, że S a n g u s z k o  n i e  p o ­
t r z e b u j e  z b y t e c z n i e  n i e w o l i ć  
s i ę  s ł u ż b ą  u r z ę d n i c z ą .

Takich doradców książe-namiestnik 
niewątpliwie oddali od siebie a da raczej 
posłuch chętny surowym ale szczerym 
ludziom pracy, ludziom charakteru pra­
wego, oddanym służbie z poważnem 
przejęciem się, z obywatelskiera zrozu­
mieniem celu swoich trudów, i z obywa­
telskim, wyższym poglądem na swoje 
stanowisko.

Z powodu powołania właśnie m ar­
szałka krajowego na stanowisko nam ie­
stnika mieliśmy już sposobność raz wy­
powiedzieć swoje zdanie a mianowicie 
powitaliśmy ten fakt ze szczerem zado­
woleniem. Jeżeli bowiem autonomia na­
sza szczupły ma zakres działania, pomi­
mo to ma ona w oczach naszych nieo­
cenioną wartość właśnie w tym pierwia­
stku obywatelskim, który stanowi jej du­
szę. W administracyi zaś rządowej ru ty­
na i ścisłość stanowią rzecz główną.

Jeżeli przeto wola monarchy stawia 
na czele rządowego aparatu adm inistra­
cyjnego już po raz wtóry byłego m ar­
szałka krajowego, uważać to należy za 
wskazówkę, iż cesarz stanowisko na­
m iestnika swojego w Galicyi uważa nie 
za posadę wyłącznie urzędniczą, ale że 
rozstrzygającymi w wyborze kandydatów 
na to stanowisko są teraz względy poli­
tyczne i narodowe. Pomimo to musi być 
zachowany i uszanowany także i facho­
wy charakter wszystkich urzędów adm i­
nistracyjnych — i względy obywatelskie 
z bezwzględnością wymogów służby fa­
chowej musza być utrzymane w har­
monii.

Taką tradycję obejmuje książę San­
guszko po swoich poprzednikach osta­
tnich na stanowisku namiestnika cesar­
skiego w naszym kraju, i cały naród 
patrzy na niego z ufnością i otuchą, iż 
w sposób szlachetny i mądry zadość 
uczyni niełatwym obowiązkom nowego 
urzędu.

Nowe nurtowania rosyjskie
w Galicyi.

Lw ów  d. 30. października.
R osya niejednokrotnie ju ż  próbowa­

ła  w yw ołać wśród Słowian austryackich, 
a w szczególności m iędzy Kasinami g a ­
licyjskim i życzliwe dla siebie, a w rogie 
dla A ustry i usposobienie. Do osiągnię­
cia celu tego niew ątpliw ie wielce po- 
mooną byó może prasa, to też nieraz 
ozyniono tam  ju ż  usiłow ania założenia 
i w ydaw ania pisma, k tóregoby w pływ  
rozciągał się i n a  Galioyę. P róby  te 
atoli nie udaw ały się, jak  w ystarczy  
przypom nieć Obozrimaje slowańslcoje 
(1892—1893) i następne w ydaw nictw o 
gazety  trylcarpatsfcaja Ruś (1894). Oba 
te  pism a z tendencyą podburzania i 
w ichrzenia m iędzy Słow ianam i w A u­
stry i upadły rychło, nie przynosząc spo­
dziew anych rezultatów .

Mimo tego, ja k  onegdaj w nrze 296 
Gazety Naród, zanotow aliśm y, Letuczyi 
L is tk i, wychodzące w L ondyn ie , po ­
m ieściły wiadomość, jakoby były m ini­

s te r hr. Ignatiew  nosił się z m yślą w y­
daw ania znow u od styoznia 1896 oo- 
dziennego pism a w K ijow ie, któreby 
było organem  slowianofilstwa rosyjskie­
go, a w szozególności zajmowało się 
spraw am i Rusinów galieyjskioh. W ia­
domość tę nazw aliśm y „czynem despe- 
raokim “ półurzędowej Rosy i — a dziś 
korespondent nasz kijowski nadsyła 
nam  nader oenne szczegóły, dotyczące 
owego zam ierzonego w ydaw nictw a.

Relaoya je g o , nam  nadesłana , o- 
p ie w a :

K ijów  d. 28. października.
(to) Je s t rzeczą postanowioną, że od 

stycznia roku przyszłego zacznie tu  w y­
chodzić nowe pismo w języku rosy j­
skim  , poświęcone wyłącznie sprawom 
S ł o w i a n  a u s t r y a c k i  o h , a w 
s z e z e g ó l n o ś o i  R u s i n ó w  g a l i ­
c y j s k i c h .  Pism o to nie będzie je­
dnak  codziennem*. jak  zrazu chciano,-  
lecz tylko ty godn iow em , słow iańskie 
Towarzystwo dobroczynności bowiem, 
które zajm ie się redakoyą jego i pono­
szeniem kosztów, nie chciało się zdeoy- 
dowaó na tak  w ielkie ryzyko finanso­
we, jak ie  za sobą pooiąga wydawnictwo 
pism a codziennego.

P rogram  tego pism a ułożony już  
został szczegółowo i przesłano go do 
P etersbu rga celem uzyskania aprobaty  
centralnego rządu, a aeoyzya nadejdzie 
zapewne już  w dniach najbliższyoh. 
Że będzie ona co do w ydaw nictw a 
wspom nianego tygodnika przychylną, 
w ątpić nie m ożna — mimo to je s t 
oczekiwaną z wielkiem  zajęciem ze 
w zględu na jedną zaproponowaną in ­
no wacyę, która d la  k ó ł e k  u  k r a i n  o- 
f i l s k i o h  m iałaby ew entualnie jako  
pruecedens o g ro m n e , zasadnioze z n a ­
czenie.

Zaproponowano m ianowicie, aby  do 
tygodn ika tego, w ydawanego w czysto 
r o s y j s k i m  ję z y k a , dołączano raz 
na miesiąc dodatek popularny d la  chło­
pów w r u s i ń s k i e m  n a r z e c z u  
g a l i c y j s k i e  m.

Ciekąwem więc jest, czy rząd rosyj­
ski zezwoli na  wydaw nictwo owego 
dodatku w języku rusińsk im , jakkol­
wiek m iałoby ono byó środkiem  do 
pozyskania sym paty i ruskioh ohłopów 
galioyjskich dla św iętej Rosyi.

W  każdym  razie przygotujcie się 
na nowe nurtow ania rosyjskie w Gali- 
cyi, k tóre przez pew ien osta tn i prze­
ciąg czasu bodaj pozornie były p rzy­
cichły.

W  sprawie szkól
średnich.

Hr. Stan. Tarnowski, członek Rady 
szkolnej kraj., ogłosił w Czasie obszer­
ny artykuł, w którym rozpatruje zarzuty 
czynione naszym szkołom.

Ze względu na niezmierną ważność 
przedmiotu podajemy w obszernem stre­
szczeniu wywody wielce obeznanego ze 
stosunkam i szkolnymi u nas, prezesa 
krakowskiej akademii umiejętności.

„Pierwszy z zarzutów — powiada 
hr. Tarnowski — odnosi się do m n i e ­
m a n e g o  z a s t o j u ,  nieruchomości na­
szych s z k ó ł ,  a opiera się na tym fa­
kcie, że ich urządzenie wychodzi z Z a ­

r y s u  O r g a n i z a c y j n e g o ,  wydanego 
dla szkół jeszcze w roku J849. Rzeczy­
wiście. Zasady organizaoyi szkół (miano­
wicie gimnazyów) opierają się na tym 
zarysie. Czy one są złe, czy raczej nie 
mają w sobie wiele dobrego i słusznego, 
to pytanie, które zawiodłoby nas daleko. 
Zostawmy je więc na boku, a zobaczy­
my, czy istotnie od roku 1849 szkoły 
stoją na miejscu i nic się w nich nie 
imieniło? Na pozór niby nic. Jest za­

wsze ośm klas, jes t gim nazjum  niższe i 
wyższe, jest ten sam charakter przeważ­
nie filologiczny i hum anistyczny, są te 
same przedmioty i je s t egzamin dojrza­
łości, jako kres gimnazyalnej nauki. Ale 
ta tożsamość z e w n ę t r z n e j  organiza- 
cyj gimnazyów zawiera w sobie stan 
w e w n ę t r z n y  bardzo różny od tego, 
jakibył przed laty, wielokrotnie i wielorako 
od tego czasu zmieniany. Mam zaś na 
myśli nie tę wielką zmianę, jaką było 
wprowadzenie języka polskiego do szkół, 
ale liczne i ważne rozporządzenia, które 
modyfikowały i poprawiały tak zakres 
nauk, jak  i sposób nauczania. Zmiany 
te nie są widoczne na zewnątrz, świat 
pozaszkolny nie troszczy się o nie i naj­
częściej o nich nie wie, ale dla szkoły 
samej one są najważniejsze. One na 
podstawie doświadczeń, zebranych z bie­
giem czasu, reorganizują na nowo całe 
wewnętrzne życie szkoły i nadają mu 
kierunek11.

Tu na dowód swego tw ierdzenia 
przytacza h r, Tarnowski cały szereg 
zmian i rozporządzeń, począwszy od 

Wskazówek do sprawowania urzędu 
nauczycielskiego11 wydanych w r. 1886, 
z skończywszy na rozporządzeniu m ini­
sterstwa z r, 1892 zmieniającem instru­
kcję do nauki geografii, matematyki, fi­
zyki i historyi naturalnej.

„Drugi zarzut — powiada dalej hr. 
Tarnowski — często powtarzany, odnosi 
się do z m i a n y  k s i ą ż e k  s z k o l n y c h .  
Te mają być powodem wielkich wyda­
tków, niepotrzebnych ogólnie, a ucią­
żliwych dla rodziców uboższego ucznia. 
Przekonamy się, czy tak jes t w istocie. 
Prawdą jest, że w ostatnich latach zmie­
niono prawie wszystkie książki szkolne. 
Czy jednak z tego można Radzie szkol­
nej krajowej robić zarzut? Czy mogą go 
robić ci, którzy skarżą się równocześnie, 
że szkoły od roku 1849 się nie zmie­
niły? Wszak najistotniejsza zmiana 
szkoły i nauki polega nietyle na zmianie 
organizacji wewnętrznej, ile na zmianie 
książek. Książki dopiero rozstrzygają o 
tern, ile i czego się w szkole uczy, w 
jakim  ducha i kierunku prowadzi się 
nauka. W roku 1866 Rada szkolna kra­
jowa zorganizowała osobną kom isję na­
ukową. Zadaniem jej była rewizya pod­
ręczników, poprawa jednych, usunięcie 
innych i zastąpienie ich nowemi. Przez 
tę komisyę sprawa książek szkolnych 
weszła na innb tory. Przewodnią myślą 
całej tej pracy było ograniczanie i usu­
wanie szczegółów, obciążających pamięć 
uczniów, a utrudniającycń wyrobienie 
sobie poglądu na całość. Zmniejszenie 
objętości książek i zniżenie ich ceny 
było naturalnem  następstwem i uboczną, 
ale niemałą korzyścią przedsięwziętej 
zmiany.

„Kto też książki szkolne dawniejsze 
porowna z obecnemi, a nie szuka tanich 
oklasków na zgromadzeniach, nieznają- 
cych istotnego stanu sprawy, ten z pe­
wnością nie będzie mógł zaprzeczyć, że 
te naprawdę oryginalne polskie podrę­
czniki szkolne mają zalety krótkości, 
jasności układu i przedstawienia, zrozu­
miałości, łatwości języka i stylu, jakich

dawne nie miały, a nadto wolne są od 
tych naleciałości obcych, które bez wie­
dzy autorów zoslawały w książkach z 
niemieckiego przerabianych lub naślado­
wanych, a nie zawsze były pożądane. 
Reforma, dokonana w tym kierunku, 
spotkała się właśnie z największem uzna­
niem sejmu.

Ale, mówią niektórzy, ta zm iana, je ­
żeli nawet dobra, jest uciążliwa, bo książ­
ki za wiele kosztują! Zobaczmy, czy 
kosztują więcej niż dawne? A gdyby 
się też pokazało, że kosztują znacznie 
m niej? Dawniej koszt wszystkich ksią­
żek szkolnych na ośm klas g im nazjal­
nych (bez autorów łacińskich i greckich) 
wynosił 143 zł. W nawiasie przypomi­
nam, że książki te były prawie wszyst­
kie nieoprawne, zatem uczeń czy jego 
ojciec musiał jeszcze dodawać koszt 
oprawy. Dziś wszystkie podręczniki w 
trwałej oprawie kosztują razem (bez tek­
stów łacińskich i greckich) tylko 7S zł. 
Albo zgoła nie umiemy rachować, albo 
to jest właśnie połowa (bez mała) tego, 
co kosztowały książki dawne. Jeżeli zaś 
wszystkie książki dla całego gim nazjum  
kosztują 78 zł., to cena istotna okaże 
się jeszcze daleko niższą. Przeważna 
część uczniów kupuje je  antykwarycznie, 
a wtedy cała suma nie wyniesie z pe­
wnością więcej jak  4 0 —50 zł., a zatem 
na jedną klasę około 5 6 zł.

„Inny zarzut, który często szkoły na­
sze spotyka, to jest tak zwane p r z e c i ą ­
ż e n i e  u c z n i ó w .  Gdybym chcia/ wy­
stępować z własnem zdaniem i dyskuto­
wać, a nie podawać tylko do wiadomo­
ści, zapytałbym, jak się to dzieje, że da­
wniej, kiedy przedmiotów nie było mniej, 
niż dziś, kiedy przy egzaminie dojrzałości 
wszystkie były obowiązujące, i kiedy mie­
liśmy ogromne utrudnienie w obcym ję ­
zyku, my nie byliśmy przeciążeni i m- 
komn (ani nam samym) nie przeszło 
przez głowę skarżyć się na to, a ucznio 
wie dzisiejsi są przeciążeni. Ale tu nie 
chodzi o zdania, tylko o fakta. Faktem 
zaś jest i kto zadał sobie pracę czytania 
sprawozdań Rady szkolnej, ten mógł do­
wodnie się przeKonać, że dąży ona wła­
śnie wytrwale do tego, żehy przeciąże­
nia nie było; żeby tak z książek szkol­
nych, jak i w ogóle z nauki usunąć n ie­
potrzebne, a przez rutynę przyjęte i za­
korzenione szczegóły, a poleca zwracać 
uwagę młodzieży na rzeczy główne i 
ważne. Dąży ona do tego, aóy nauczanie 
przeniesiono do szkoły, a uczniom w do­
mu pozostawiono'czas ile możności wol­
ny do odpoczynku, rozrywki, odświeżenia 
myśli, ćwiczenia sił fizycznych. A cóz 
znaczą i w jakim  celu urządzają się dla 
młodzieży poza szkołą gry, zabawy, wy­
cieczki? Dlaczego, gdzie tylko miejsce 
było po temu, otworzono plac do współ 
nych zabaw? Dlaczego każdego roku wy­
syła się kilku profesorów do Krakowa, 
żeby się zapoznali z różuemi praktykami 
w Parku Jordana i w miarę możności 
naśladowali je w swoich zakładach. Cóż 
wreszcie znaczy, i na co jest zaprowa­
dzoną nauka jednorazowa, jeżeli nie na 
to, by młodzieży dać więcej czasu, więcej 
wytchnienia, więcej swobodnej myśli i 
domowego życia?

„Skargi na przeciążenie nie bardzo 
są dziwne w istocie : ale czy icf, powód 
jes t w rzeczywistem przeciążeniu uczniów, 
albo też w miękkości domowego wycho­
wania, której wszelki rygor szkolny wy­
daje się nieraz niepotrzebną surowością 
i pedantyzmem, to jeszcze pytanie. Gor­
sze, a raczej trudniejsze do wytłumacze­
nia są skargi na przeciążenie ze sfer na­
uczycielskich. Te na rouziców, na ucz­

niów, na wszystkich muszą oczywiście 
robić wrażenie największe. Co to musi 
być za ucisk i mozół tych nieszczęśli­
wych chłopców, jeżeli profesorowie sami 
— profesorowie I użalają się na ich 
przeciążenie. Ale, jeżeli ono istotnie tu 
lub ówdzie zachodzi, to dopiero pytaćby 
należało i wiedzieć, czy powodem jego 
nie jest czasem właśnie nauczyciel, który, 
nie stosując się do poleceń władzy, ekspe­
rymentuje na własną rękę, lub idzie d a ­
lej dawnym torem i posługuje się raz 
nabytą rutyną.

„Zresztą przeciążenie, to rzecz bar­
dzo względna. Żadna instytucya publi­
czna nie może liczyć na to, że dogodzi 
wszystkim tym, którzy mają z nią do 
czynienia. Szkoła w szczególności nie 
może wymagań swoich stosować do u- 
czniów najmniej zdolnych lub najmniej 
pilnych, ale musi brać za normę średnią 
miarę inteligencyi, zdolności i pilności. 
Dla każdego ucznia zosobna byłoby za­
pewne wygodniej i korzystniej, gdyby 
nauka stosowała się do jego miary i po­
trzeby. Ale szkoła nie może tak przykra­
wać ani nauki, ani wychowania do każ­
dego indywiduum zosobna.

„Skargi na przeciążenie odzywają się 
też przeważnie ze strony tyeh rodziców, 
których dzieci nie mają wogóle warun­
ków uczęszczania do szkół średnich; któ­
rym zbywa na potrzebnej albo zdolności, 
albo na koniecznej w domu opiece, i któ­
re dlatego wymaganiom szkoły nie mogą 
uczynić zadość.

„ B u d y n k i  s z k o l n e  są założone 
i urządzone źle. To dalsza skarga na 
szkoły, jedna z bardzo rozpowszechnio­
nych. P raw d a: niektóre są bardzo z łe ; 
nikt temu nie przeczy. Ale wszystkie 
zaraz wystawić, ani poprawić się nie 
dadzą: a dobrych przybyło już dość 
znacznie, o inne robią się starania i nie 
bezskuteczne. Nowe zupełnie dobre bu­
dynki szkolne powstały dotąd: w Bo­
chni, w Brodach, w Jarosławiu, w J a ­
śle, w Kołomyi, we Lwowie dla gunna- 
zyum III. i IV. i dla szkoły reainaj, w 
Podgórzu, w Przemyślu, w Samborze, w 
Sanoku, w Stanisławowie dla szkoły re­
alnej, w Stryju, w Tarnowie, w Tarno­
polu, w Wadowicach i w Złoczowie. 
Stare, ale zupełnie dobre, istn ieją: w 
Rzeszowie i w Stanisławowie (gim na­
zjum ). Buduje się budynek dla szkoły 
realnej w Krakowie i dla gimuazyum w 
D.ohotiyczu i Buczaczu, a w najkrótszym 
czasie przystąpi się do budowy gmachów 
dla dwocU gim nazjów  w Krakowie, dia 
dwóch gitnuazyów we Lwowie, na czem 
cała akeya się skończy. Okazuje się z 
tego, że w tym kiernnku zdziałano już 
dużo, a do zrobienia jeszcze pozostaje 
daleko mniej.

„Szkoły dzisiejsze — kończy hr. T a r­
nowski swój wywód — nie mają pre- 
tensyi być doskonałem i; wiedzą, czego 
im do tego m e dostaje. Ale mają nie 
pretensyę, tylko wolę stawać się coraz 
lepszemi i to robi i. Ile w tym postępie 
j e s t  zasługi Rady szkolnej krajowej i jej 
wiceprezydenta, nie moja rzecz docho­
dzić, ni przypominać. Ale przypomnieć 
niedokładną znajomość stanu rzeczy, 
wynikającą z niej niesłuszność sądów i 
zarzutów, i rzeczywistą dokonaną popra­
wę szkół, to słusznem byłoby zawsze, a 
a dziś wśród wielu wyobrażeń i głosow 
mylnych, może byó nawet potrzebnem.

St. Tarnowski.
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ZOFIĘ KOWERSKĄ.

{Clą* dalny .j

— Pomimo to jednak, pani pozwoli, 
że dojdziemy tylko do alei lipowej i po­
wrócimy do werendy. Chcę, by nas ci 
panowie ciągle widzieć mogli.

— Dojdziemy do altany i tam usią­
dziemy.

— Nie, pani.
Zula spojrzała zdumiona na Zdzi­

sława. Brwi jej zbiegły się w gniewnej 
zmarszczce.

— Kiedy ja  tak ch c ę ! — zawołała.
— Groźny to może argum ent dla ko­

goś, ale dla mnie żaden.
— Mnie wszyscy dotąd słuchali! Ja  

ulegać nie umiem!
A zatem w p r a w a  a u l r g ło śe i  mu m a r ł a b y m  !

że się bardzo przydać pani. Kto ma zo­
stać żoną...

— Znoszenie cudzej woli jes t dla 
mnie nieznośne!

— A jednak uległość je s t szczęściem, 
gdy się kocha.

— A gdy się nie kocha?
— Kocha się zawsze męża swojego 

wyboru.
— Nie zawsze wyborem miłość kie­

ruje.
— Ja  pani nie rozumiem wcale. Pa­

ni przecie kocha narzeczonego?
— Nie.
— Więc po cóż? Panno Zofio, a jak 

on... ten, którego pani pokochać może, 
zjawi się... po ślubie?

Zula podniosła ręce, Wyciągnęła je, 
jakby odpychała jakieś widzenie.

— O nie, nie 1 — zawołała. — Bóg 
ni zsyła ludziom prób nad s iły !

— Pani miałaby siłę...
— Nie.
Przeczące to słowo rzucone było ener­

gicznie.
— Pani się oskarżał
— Ale słusznie.
— Nie w ierzę!
— Mogłaby b y ć  jpdDa dywersja. U

— To rozumiem.
— Ale pan nie dowierza i słusznie! 

Nie umarłabym, alebym  żyła... dla niego.
Oczy dziewczyny błyszczały złowro­

gim ogniem.

— Panno Zofio — zawołał Zdzisław 
— wiem, że pani mówi w chwili unie­
sienia. W tedy egzaltację uczucia bierze 
się za prawdę... Panno Zofio... ale ja  
się boję o panią... pani zanadto tłumi 
zwykle uczucia... pani się zanadto w so­
bie zamyka... pani w tej chwili odkryła 
mi serce, jak się odkrywa horyzont, o- 
świecony błyskawicą... Wiem, źe słowa, 
chociażby najrozumniejsze, rzucone na 
taki ogień, nie robią wrażenia... Ale gdy 
pani będzie spokojna, pomówimy jeszcze 
kiedy...

Byli znowu blisko werendy.
Zdzisław spostrzegł rozżalony wzrok 

Henryka, patrzącego na tę sam otną 
przechadzkę, nic 2 zazdrością kochanka, 
lecz skąpca, którego skarb by zabierano.

— Chodź do nas, H eniu  —  rzekł 
Zdzisław. — Dopomóż nam  do rozstrzy­
gnięcia kwestyi... Postaw iliśm y sobie py 
ta n ie : przez jakie uczucie człowiek naj­
szczęśliwszym być m oże? Jedno z nas 
utrzymuj*',- ; rzez uczuci * miłości, Ulu

gie nie objawiło zdania. Cóżbyś ty po­
wiedział?

— A czy wolno zapytać — rzekł 
Henryk — o jakiej miłości była mowa?

— O tej, którą niosą strzały Kupi- 
dyna. Naturalnie nie o innej.

•— Nie uznaję siebie, w tej chwili 
zwłaszcza, za kompetentnego sędziego ; 
gdybym się jednak oderwał od własnych 
uczuć, a stanął na stanowisku bezstron- 
nem, zgodziłbym się może z wyrażonem 
zdaniem, lecz z niejaką restrykcyą. Po­
wiedziałbym, że miłość uszczęśliwia ty l­
ko wtedy, gdy nie wyłącza przekonania, 
że się w niczem obowiązkowi swemu 
nie uchybiło.

— Mówisz, jak Demostenes 1 — za­
wołał Zdzisław — lecz kwestyi nie roz­
wiązujesz. Musimy rzecz bliżej określić. 
Przypuśćmy, że ty jesteś żonaty, lecz 
nie swoją a moją tonę kochasz. Cóż z 
taką miłością zrobisz? Czy ona cię u 
szczęśliwi ?

— Zdzisław widocznie chce, abym 
mn powiedział kazanie... Ludzie zwykle 
na kazaniu śpią... Nie rób mnie nudniej­
szym, niż jestem .

— Proszę, niech pan odpowie — 
rzekła Zula — trzeba przekonać pana 
Z ix sf.i Wa.

Muszę więc znowu postawić pytanie: 
Czy ta moja żona, niekochana, kocha 
mię pomimo mojej oziębłości?

— Szalenie!
— O, to źle! Nie mogę jej już za­

proponować rozwodu, tem bardziej, że i 
Zdzisław swoją żonę uwielbia. Przytem 
ma dzieci, któreby najwięcej ucierpiały. 
Ta więc moja miłość musiałaby być wy­
rzuconą z sarca, jak ptaki wyrzucają z 
gniazda pisklę kalekę. Nie miałbym dla 
niej litości. Musiałaby umrzeć lub żyć 
tak głęboko pogrzebana, że nikłby się 
jej we mnie nie domyślił... Najmniej 
osoba, dla którejbym ją  odczuwał.

Zdzisław spojrzał na Zulę. Oczy jej 
błądziły gdzieś w dali, wybiegając przez 
wycięty w starych lipach widok na łąki, 
ciągnące się długim pasem. Łzy błąkali 
się pod jej powiekami i Zdzisław, chcąc 
uwagę Henryka odwrócić, zaw o ła ł:

—  Bardzo ładna ta miłość, wyrzu 
eona z serca, jak kulawy bocian z 
g n iazd a!

— Widzi pani, jak  nudnem wydało 
się Zdzisławowi kazanie. Obrócił je w 
żart. On wszystko widzi ze śmiesznej 
strony.

—  B o Ź srf , fo Ir* i. f i -  4v -I • ; o k i s ­
iły s ę haw  in j  v« j *,. o * i, i,» i-. -

wiem, że ja, jak śmietankę z mleka, 
tak z każdej kwestyi zbieram z rozkoszą 
to, co się da obrócić na korzyść żartu, 
śmiechu. Co jest lepszego, jak ten to­
warzysz szczęścia, śm iech?

Jakby w odpowiedzi, popłynęły po 
twarzy Zuli dwie łzy, których Henryk 
nie dostrzegł, a które wiatr osuszył 
prędko.

Innym razem, gdy Zdzisław w dłu­
gich butach i stroju, w którym przeby­
wał w fabryce, wychodził od pana Sie- 
mierskiego, Zula nagle znalazła się na 
ganku.

— Czy pan nie ma dziś tak pilnych 
rachunków i dyspozycyj tak nagłych do 
wydania w Droikowie, by kwadrans, po­
święcony rozmowie ze mną, wydał się 
panu niepowetowaną stra tą?

— Wszystkie straty są odrazn powe­
towane, gdy chodzi o oddanie pani przy­
sługi.

— Bardzo grzeczny frazes, nie wiem 
tylko, ile w nim przypada na udział iro­
nii, a ile na udział grzeczności.

(C. d. n.)
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I rraicnskiei i d r  p s ło w .
Lwów d. 30. października.

W yraziliśm y wczoraj pow ątpiew a­
nie, ażali spraw a kolei Południowych 
je s t w łaściwym  powodem upadku g ab i­
netu  R ibo ta . Jakoż Fremdenblattoici te ­
leg ra fu ją  z P aryża, i i  praw dziw ym  
onego powodem m ają być ogromne 
ofiary, jak ie  pochłonęła kam pania ma- 
dagaskarska. Z onegdajszego posiedze 
n ia  frano. Izby posłow nadeszły nastę­
pujące bliższe szczegóły : Posiedzenie
zakończyło się upadkiem  gab inetu  Ri- 
bota. Na porządku dzieunym  stanęła 
in te rp e lac ja  w spraw ie kolei Południo­
w ych i procesu M agm era. Prócz tego 
dep. Bander i Berry wniesii jeszcze 
dwie in terpelacye w spraw ie odwołania 
i ew ansu generalnego prokuratora Che- 
nesta, k tóry , jak  wiadomo, z powodu 
omyłki w dacie postępow ania, wywołał 
zwłokę w procesie M agniera.

Pierw szą in terpelacyę uzasadniał so- 
oyalista R ouanet, tw ierdząc, i i  tow a­
rzystw o  kolei Południow ych dopuszcza­
ło się przekupstw  i wym uszeń, w któ­
rych brali udział także deputowani. 
Z arząd cddaw na d rżał z obaw y przed 
rew elacyam i. Dziesięć m iesięcy up ły ­
nęło, nim  poruszono sprawę kolei Po­
łudniow ych — a potem jak  prowadzono 
dochodzenia? N ie dopuszczono do eks- 
hum acyi Reinaoha, ponieważ w inni sto­
ją  blisko rządu — M agnier został ska­
zany, poniew aż dał się przekupić. Gdzie 
są oi, k tó rzy  go przekupili ? M agnier 
nie je s t jedynym  w innym  z członków 
parlam entu. W  syndykacie panam skim  
musieli w inni oddać otrzym ane pienią­
dze. Dlaozego do tego samego n ie zm u­
szono syndykatu  kolei Południow ych? 
Dlaczego rząd m ilczy ? Mówca żąda 
wydania aktów  i książek kolei Po łu ­
dniow ych, aby stw ierdzić, k tórzy de­
putow ani wzięli udział w przekupstw ach. 
Rząd m e ma praw a odmówić tem u żą­
daniu, ponieważ kolej była zagw aran­
tow aną przez państwo. Izba dom aga 
się ś* ia tła . G iną państw a, w k tórych 
panuje przekupstw o i korupcya. N ie­
chaj rząd  nie dopuszcza, aby obecnie 
przem inęła debra sposobność.

Dep. B inder zapytuje , dlaczego od­
wołany został p ro k u ra to r Chenest.

Dep. B erry roztrząsa tę  sam ą sp ra ­
wę, kończąc uwagą, że jedynym  środ­
kiem  obrazy stanu  sędziow skiego jes t 
zezwolić, aby Izba w glądała w w e­
w nętrzny  tok  postępow ania sądow ni­
ctwa.

M inister spraw iedliw ości T ra r ie u i 
oświadoza, ie  z try b u n y  przedstaw io­
no rzeczy z prawdą, niezgodne. Rząd 
nie m iał bynajm niej zam iaru pozwolić 
na ucieczkę M agniera. P ro k u ra to r Che­
n es t został usunięty , z powodu popeł­
nien ia ważnego błędu w daoie i p rze ­
niesiony na inne stanow isko, poniew aż 
nie m ożna było puścić w niepam ięć u- 
sług, jak ie  przedtem  oddał państwu. 
Na podstaw ie kon ta 238.000 Ir., figuru­
jącego  pod ru b ry k ą  „różne w ydatk i" , 
n ie  m ożna było ścigać in n y  oh osób, 
prócz tych, przeciw  którym  wdrożono 
śledztw o. Nieufność w zbudza ty lko  po- 
zycya pod im ieniem  A lberta i Noela 
Blacha. A le osób noszących im ię Al­
b ert je s t wiele. Z deputow anych może 
być mowa ty lko  o Alberoie Passcn, 
k tó ry  ju ż  nie żyje. Z siedm iu w ym ie­
nionych członków p a rla m en tu : Rouvie- 
ra, Bochen, E tiennea , Delonolea, hr. 
L em erciera, Passyego i B ard o u i, ty lko  
trze j ostatn i byli członkam i rady n a d ­
zorczej syndykatu . M inister zakończył 
oświadczeniem , że rząd gotów jes t 
przedłożyć ustaw ę, zab ran ia jącą  posłom 
i senatorom  brania udziału  w przed­
siębiorstw ach finansow ych.

Po przem ow ach Jourdana, Rouane- 
ta  i Pelletnna, zam knięto  dyskusyę.

W niesiono rezolucye. Rezoiuoya 
R ouaneta b rz m i: „Izba, ohcąo zupeł­
nego w yśw ietlen ia spraw y kolei Po­
łudniow ych, żąda ścigania sądowego 
w szystkich  w innych i p rzed łożen ia  a- 
k tów  Izb ie .“

I lab e rt i Faure w noszą rezolucyę, 
w yrażającą życzenie, ażeby zakazano 
członkom  parlam en tu  udziału  w przed 
siębiorstw ach finansow ych i aby jn ż  
na  następnem  posiedzeniu w ybrano kc- 
m ieyę w oelu opraoow am a odnośnego 
p ro jek tu .

W im ieniu rządu  ośw iadczył się pre­
zes m in istrów  R ibo t za p rzy jęciem  
przejścia  do porządku dziennego, za ­
znaczając jed n ak , że nie sprzeciw ia się 
wnioskowi H aberta i Fanrea.

N astąp iło  głosowanie. P rzejśoie do 
porządku dziennego odrzucono 406 gło­
sam i przeciw 105. R ezolucyę H uberta 
i F au re 'a . na k tórą zgodzi 1 się także 
Ribot, przyjęła Izioa jednom yślnie 518 
głosam i, pojzem  rozpoozęlo się głoso­
w anie nad rezolucyą R ouaneta. Z ażą­
dano rozdzielenia w m oskn tak, aby o- 
sobno głosowano nad projektem  sądo­
wego dochodzenia, osobno nad p ro jek­
tem  przedłożenia Izbie aktów.

Prezes m inistrów  R ibot siln ie poru­
szony, zabrał głos i ośw iadczył się 
przeciw  tej rezoiuoyi i przeciw  je j roz­
działowi ; przyjęcie bowiem pierw szej 
części w niosku będzie miało to  znacze­
nie, że Izba sądzi, iż sądownictw o nie 
je s t w ykonyw ane tak , ja k  wykonyw ane 
być powinno. Izba uchw aliła pierw szą 
ozęso rezoiuoyi R ouaneta  320 głosam i 
przeciw  211, poczepa R ouanet cofnął 
d rag ą  ozęac wniosku.

r o  obwieszczeniu w yniku głosow a­
nia, rozległy się huczne oklaski sooya- 
iistow. R ibot udał się bezzwłocznie do 
E lizeum , aby wręczyć prezydentow i 
sw oją dymisyę. Izba ma być odroczoną 
aż do ukonstytuow ania się nowego g a­
binetu.

P rezy d en t F au re  nie powołał one- 
g la j  n a  audyenoyę żadnego z ozłonków 
p arlam en tu ; dzisiaj m ają być zapro­
szeni do E lizeum  prezydenci obu Izb 
Brisson i Challem el-Lacour. P rzesilenie 
ma 1 y z ł  '/.w i Jo p‘ n e.iz:ałk :

W kołach parlam entarnych  u trzym uje 
się opinia, że m isyę utw orzenia now e­
go gabiuetu  o trzym a Bourgeois, który 
w wyborze kandydatów  zastosuje się 
do uohwał komisy i budżetow ej. T ekę 
wojny otrzym ać m a Cavaignac, m ary­
nark i Pelletan, skarbu Peytral, spraw 
w ew nętrznych Lookroy, a spraw  za­
granicznych  Bourgeois, jakkolw iek ma 
być życzeniem  w Elizeum, aby Hano- 
ta u r  pozostał na dotychczasowem s ta ­
nowisku. L ista  ta  atoli polega dotych­
czas jedyn ie  ua  kom binacyacb, ob ie­
gających w francuskich kołach parła 
m entarnyeh.

Irade sułtanskie
w sprawie reform armeńskich.

W iedeń  d. 29. października.
Fol. Cor. cgłasza dosłow ny tekst 

irade (reskryptu) sultańskiego w spra 
wie reform  adm inistracyjnych „dla pię­
ciu w ilajetów  m ałoazyatyckichu, a 
w zględnie reform  arm eńskich. W ażniej­
sze z tych  rozporządzeń — 16 rozdzia­
łów a 32 artykułów  — są n astęp u jące :

Rząd sułtan ski zam ianuje godnego 
pod każdym  względem  urzędnika n a ­
czelnym  kom isarzem  (maffetieh) i dla 
czuw ania nad  przeprow adzeniem  reform  
wyszle go na miejsce. W  razie gdyby 
zaszły przeszkody, ustanow iony będzie 
na jego miejsce prowizoryoznie przez 
su łtana w yższy dostojnik m ahom etanin. 
Naczelnemu komisarzowi dodany b ę ­
dzie pom ocnik (m uaw in) niem ahom e- 
tanin,

P rzy  zarządzie każdego w ilajetu 
(jenerał - gubernatorstw a zam ianowany 
będzie m uaw in niem ahom etańskiego 
w yznania, którego zadaniem  będzie, 
w m yśl tego regulam inu, pom agać g u ­
bernatorow i (waiemu) w ogólnym  za­
rządzie w ilajetu i w w ykonyw aniu roz­
porządzeń. T akże m utessanfom  i kaj- 
makam om  sandźaków, w k tórych  mie­
szka odpow iednia liczba chrześcijan, 
przydani będą m uawinowie niem aho­
m etańskiego w yznania.

Kaim akam ów w ybierać się m a na 
przyszłość, bez różnicy w yznania, z po­
śród wychowanków dyplom atycznych 
szkoły cywilnej. W yboru dokona J»i 
n ister spraw  w ew nętrznych, a m iano­
w ani będą przez irade sułtana.

Posady adm inistracyjne obsadzane 
b ę lą  w stosunku do chrześcijańskiej 
i m ahcm etańskiej ludności przez fun- 
keyor ary  uszów m ahom etan i chrze­
ścijan. Liczbę niemahomet&ńskich fun- 
koyonaryuszów w policyi i iandarm e- 
ry i określi s ta ła  kom isya kontrolująca.

Dalsze rozdziały trak tu ją  o autono­
m icznym  zarządzie w „nahiachu, gdzie 
ludność bez względu na w yznanie, je ­
żeli ty lko zam ieszkuje najm niej 25 do­
mów, ma znaleźć swoją reprezentaoyę 
w „radzie n ah iiu. K ażda wieś m ieć 
będzie swego „m uchtara", k tó ry  prze­
wodniczyć będzie „radzie starszych", ce­
lem załatw iania sporów w drodze p o ­
lubownej.

O kręg Kurdów koczowniczych o trzy ­
ma ty lu  oficerów i żołnierzy, że każdy 
szczep w czasie iw oieh wędrówek kon­
wojowanym  będzie przez oficera z od­
działem żołnierzy. N adto część tych 
Kurdów otrzym a obszary, na których 
ma się osiedlić.

W Wys. Porcie zasiadać będzie ko­
m isya kontrolująca, k tó ra składać się 
będzie w połowie z m ahom etan, a w 
połowie z chrześcijan, celem czuw ania 
nad przeprow adzeniem  niniejszych re­
form. A m basady udzielać jej będą za 
pośredm otwem  dragom anów  inform a- 
oyj, uw ag i rad. KomiBya ta  zoBtanie 
rozw iązaną, gdy W ys. Porta i am ba­
sady przyjdą do porozumienia, że speł­
niła swoje zadanie.

Am nestya, w ydana przez sa łtan a  d. 
23. lipca b. r. d la skazanych za w y­
stępki polityczne Arm eńczyków, roz­
ciągniętą zostaje na  w szystkich A rm eń­
czyków, po dniu  tym  aresztow anych 
z w yjątkiem  skazanych za zbrodnie po­
spolite.

Arm eńczycy, k tó rzy  z Turoyi w y­
daleni zostali lub em igrow ali, mogą 
bez przeszkody wrócić do ojczyzny, je ­
żeli się wykażą poddaństw em  tureckiem  
i dobrem postępowaniem.

Podobne reform y, jak  te, k tóre A r­
meńczykom nadane zostały, m ają byó 
zaprowadzone we w szystkich okolicach, 
które jakakolw iek pokaźna liczba nie- 
m ahom etan zamieszkuje.

Uczczenie dr. Fr. Smolki,
L w ów  d. 30. października.

Komitet zawiązany dla uczczenia za­
sług dra Franciszka Smolki uchwalił 
wczoraj wieczorem wydać odezwę nastę­
pującej tre śc i:

Dnia 5. listopada b. r. święci sędzi­
wy dr. Frauciszek Smolka 85 rocznicę 
urodzin, w bieżącym też roku przypada 
50 roczuica skazania na śmierć przez 
powieszenie tego nieskazitelnego męża.

Od wczesnej młodości, bo od roku 
1834 począwszy, zapisał się czcigodny 
poseł naszego miasta w szeregi praco­
wników ua niwie publicznej i od tego 
czasu do tej chwili nie opnścił raz zaję­
tego stanowiska.

Zawsze dla dobra Ojczyzny, dla na­
rodu zawsze, nigdy dla siebie — o to 
sztandar, pod którym pracował i pracuje 
ten znakomity mąż, pod którym słu­
żąc niespożyte oddał zasługi narodowi 
swemu.

W latach czterdziestych, jako jeden 
z naczelników organizacyi narodowej, 
walczył wytrwale i mężnie, z codzien- 
uem narażeniem  życia z szerzącym się 
po kraju duchem absolutyzmu policyjne­
go, gniotącego każdy objaw ducha i ży­
cia narodowego; z imieniem Ojczyzny i 
nieprzedawnioeych praw narodu na n- 
s t f  h astępy ; r  e wnikó *

dla lepszej doli, świadomy ówczesnej 
nędzy i ciemnoty ludu wiejskiego poz­
bawionego praw wszelkich, począwszy 
od prawa nazwania czegokolwiek wła 
snem, świadomy zarazem, że tylko lud 
ten Polskę dźwignąć zdoła — szerzył 
przy pomocy organizacyi narodowej ha­
sło emancypacji i uobywatelenia ludu 1

Niezmordowana świadoma celu i środ­
ków działalność Jego, objęła wówczas 
kraj niemal ciły . Nazwisko Smolki s ta r­
czyło wielu za program, za wiary poli­
tycznej w yznanie, znaczyło ono z Bo­
giem do Ojczyzny przez prawdę i pracę 
i trud szczery, przez ukochanie sprawie­
dliwości i jej cór pierworodnych: równo­
ści społecznej i wolności politycznej dla 
wszystkich.

Tą droga postępując, nie pomny wła­
snego bezpieczeństwa i interesów, w 
wiernej służbie poślubionej idei, znalazł 
się u stóp szubienicy,— w bieżącym wła­
śnie roku minęło la t 50 od dnia ogło­
szenia Frauciszkowi Smolce wyroku 
śmierci.

Dzięki ówczesnym stosunkom polity­
cznym, wyroki nie zostały spełnione, a 
między innymi i Smolka zachowany zo­
s ta ł narodowi do dalszych usług.

Kiedy minęły burze r. 1846 i 1848 
i nastał czas pracy spokojniejszej uieco 
parlam entarnej, Franciszek Smolka cały 
swój talent i całą wymowę i siły wszyst­
kie oddał na usługi sprawie wywalczenia 
wolności i konstytucyi dla ludów. Au- 
stryi.

Począwszy od sejmu konstytucyjnego 
w r. 1848 jest Franciszek Smolka wy­
trwałym reprezentantem  sprawy wolno­
ści we wszystkich ciałach reprezentacyj­
nych i pracą swą przyczynił się znako­
micie do budowy dzisiejszego ustroju 
konstytucyjnego.

Szanowany i czczony przez swoich i 
obcych, piastował najwybitniejsze urzę­
dy, jakiemi lud może zaszczycić najlep­
szych swych pracowników, był kilkakro­
tnie wiceprezydentem, a wreszcie długo­
letnim  prezydentem reprezentacji lu­
dów — Rady państwa.

Mieszczaństwo lwowskie zwie gu swym 
zaszczytem i chlubą, dumne, że w na­
szym właśnie grodzie mąż ten wychował się 
i działał, że tego właśnie grodu był dłu 
goletnim posłem , dało w niedawnych 
wyborach do Sejmu krajowego ponownie 
dowód zaufania i czci, jakie dlań żywi, 
a obecnie z powodu zbliżającej się ro­
cznicy urodzin, postanowiło w sposób 
uroczysty złożyć mu hołd i oddać cześć.

W tym celu zawiązany z inieyatywy 
lwowskiej Izby rękodzielniczej i Towa­
rzystwa strzeleckiego komitet ułożył pro­
gram uroczystości (podaliśmy go już po­
przednio. Przyp. red. Oaz. Nar.) i ma 
zaszczyt zaprosić wszystkich obywateli 
m iasta i kraju do wzięcia w niej u- 
działu.

Za kom ite t:
M ichał Michalski prezes Towarz. strze­
leckiego, Stunisłato Niemczynowski pre­
zes Izby rękodzielniczej, K rzysztof J a - 
notoicz kroi kurkowy, Aleksander Ge- 
tritz  zast. prezesa Izby rękodz., Stani­
sław Ciuchciński prezes bratniej pomo­

cy mieszczan lwowskich.

K R O N IK A .
Lwów dnia 30. października.

O bjecie u rz ęd o w an ia  przez nowego 
namiestnika ks. Sauguszkę. Dzisiaj po go­
dzinie 10 zgromadzili się w sali sesyjnej 
namiestnictwa urzędnicy namiestnictwa z 
szefami departamentów na czele, a wicepre­
zydent p. Lidl, w imieniu wszystkich po­
witał w krótkich słowach nowego zwierz­
chnika.

Na przemowę tę odpowiedział ks. na­
miestnik, a pomiędzy iunemi wyraził się: 
„Będę od waB pauowie, zarówno jak mój 
poprzednik, żądaó ścisłości nie tylko w do­
pełnianiu waszych obowiązków, ale także 
w przestrzeganiu tych form, które mają 
wszystkie swoją doświadczeniem wypróbo­
waną racyę bytu, a od których tern mniej 
mi wolno odstępować, że sam dotąd w urzę­
dzie nie służyłem. Będę się starał zachować 
z wami jak najbliższy kontakt osobisty, al­
bowiem jest mi wiadomem, jak ważnym 
jest obowiązkiem przełożonego, módz osobi­
ście w danym razie nietylko wytknąć uster­
ki, leoz co może jeszcze ważniejsze, ocenić 
zasługę i uznać sumienną pracę".

Książę namiestnik przyjął następni* kra­
jową Radę szkolną. Wiceprezydent Rady 
szkolnej kraj , dr. Bobrzyński, przedstawia­
jąc się księciu namiestnikowi wraz z gro­
nem tejże Rady, podniósł, że Rada szkolna 
zawdzięczała wiele życzliwemu poparciu 
swoich spraw, jakie w ostatnich latach pię- 
oiu znalazła ze strony księcia jako mar­
szałka Sejmu kraj. Książę namiestnik odpo­
wiadając zaznaczył, że Rada szkolna krajo­
wa stworzyła dzisiejsze uaBze szkolnictwo, 
które w ostatnich lataoh pod znamienitym 
kierunkiem wiceprezydenta Bobrzyńskiego 
wykazuje niepospolite postępy. Mianowicie 
podniesione zostały sprawy głębszej pedago­
gicznej natury, od których zależy wartość 
szkoły i jej oddziaływanie ua społeczeń­
stwo. Dużo już zdziałano — bardzo wiele 
pozostaje do zrobienia, albowiem nrządzenie 
szkolnictwa średniego i ludowego nietylko u 
nas, ale w całym cywilizowanym świecie, 
w obec ogromnego rozszerzenia dziedziny 
wiedzy, jest w stadyum tworzenia.

Z kolei przyjął ks. namiestnik kapituły 
wszystkich obrządków. Na csele kapituły i 
duchowieństwa rzym. kat. przybył ks. arcy­
biskup Seweryn Morawski, na czele kapituły 
ormiańskiej ks. arcybiskup Raak Issakowicz, 
na czele zaś kapituły gr. kat. ponieważ ks. 
metropolita Sembratowiez bawi w Rzymie, 
stanął ks. kanonik Antoni Petruszewioz.

Następnie powitała ks. namiestnika ge- 
neralicya korpusu lwowskiego z komendantem 
korpuBu gen. hr. Schulenburgiem na czele. 
Komenda iandarmeryi przybyła pod prze­
wodnictwem pułkownika Uhle.

Gremium radców wyższego sądu kraj. 
przedstawił i w jego imieniu powitał kB. 
Sanguszkę wiceprezydent dr. Dylewski. Ró­
wnocześnie przyjął książę namiestnik prety- 
djiiie yądu kraj cyv iln--g-> i k  rm-gn, -r ;

gremium sttnay.ej prukurutoryl państwa i 
prokuratoryi.

Przedstawiając następnie gremium kraj. 
dyrekcyi skarbu, prokuratoryi skarbu oraz 
uaozelników władz i urzędów skarbowych 
m. Lwowa, podniósł wiceprezydent dr. Ko 
rytowski, iż gałęź służby skarbowej w nie 
jednym kierunku wymaga może wyższych 
kwalifikaeyj, niż niejedna inna gał^ż służby 
państwowej, a przede wszy stkiew — wynika 
to z natury rzeczy — nie cieszy się ta ga 
łąź służby popularnością i nieraz w biegu 
ozasn okazuje się potrzeba opieki i popar­
cia naczelnego jej kierownika. I w tym 
względzie liczy na życzliwość nowego zwie- 
izchnika.

Następnie w imieniu Towarzystwa kred. 
ziemskiego, powitał ks. namiestuika prezes 
Dembowski i dyr. Żaba. Senat akademicki 
oraz profesorowie uniwersytetu przybyli pra­
wie w komplecie pod przewodnictwem rekto­
ra dr. Bronisława Pawłowskiego.

Ks. namiestnik przyjął następnie : urzę­
dników dyrekcyi policyi z radcą dworu p. 
Krzaczkowskim na czele, dyrekeyę poczt z 
radcą dworu p. Sef-rowiezem na czele, dy 
rekcyę domen i lasów państw., dyrekeyę 
szkoły weterynaryi, dyrektorów gimnazjów 
i szkół realnych, dyrektorów seminaryów 
nauczycielskich. Na czele Izby adwokatów 
przybył prezes dr. Jan Czajkowski, ua czele 
Izby notarialnej dr. Jasiński. Następnie 
przyjął ks. Sanguszko jeszcze przełożeństwo 
izraelickiej gminy wyzuaniowej i konsula 
rosyjskiego.

Ks. namiestnik udzielać będzie posłu­
chań w przyszłości we środy i niedziele w 
godzinach południowych.

Zapiski osobiste. Prezydent wyższego 
sądu krajowego Tcbćrzuicki po odbyciu wi­
zytacji sądów kolegialnych w Czerniowcach 
i Suczawie tudzi-ż sądów powiatowych w 
Radoweach i Kiwpoluugu powrócił do Lwo­
wa i objął urzędowanie.

Księżna Sauguszkowa, małżonka namie­
stnika, przybyła do Lwowa.

W ybór u zu pełn ia jący  jednego człon­
ka Rady powiatowej w Sokalu z grupy 
większyoh posiadłości, rozpisany na dzień 
4. grudnia.

T łó m aczem  Języka ro sy jsk ieg o  
w miejsce starszego komisarza policyi p. 
Sobolaka, który przeniesiony został do Wie­
dnia — jest obeonie p. Włodzimierz J a n ­
k i e w i c z ,  komisarz lwowskiej policyi, pro- 
wadząoy bióro prasowe w Prokuratoryi 
Państwa.

P rzed  dniem  Zadusznym . Związek 
katolickich Towarzystw dobroczynnych przy­
syła nam następujący komunikat: Zbliża
się święts umarłych, dzień zaduszny! Cały 
Lwów wylegnie, aby kwiatami obBypać mo­
giły, milionem śniateł groby swoich ukscha- 
nych ozdobić! Cóż nad to słuszniejszego? 
A jednak już od dawna sumienie wołało: 
Zawiele kwiatów! zawiele świateł, a zamało 
tego, co duszom zmarłych istotnie pożyte­
czne — ofiary! miłosierdzia! Zima się zbli­
ża! Tyle ubogich w mieście uaszem — gło­
dnych, nie okrytych, drżących id  zim na! 
Tych żałując, żałujemy dusz drogich na­
szych zmarłych, czego nas uczy wiara. Za­
przestańmy zbytkownego oświetlania i ozda­
biana grobów, a grosz tak zaoszczędzony 
obróćmy na cele miłosierdzia. Na mogiłach 
prosty krzyż z czterema lampkami będzie 
wymownym dowodem naszej pamięci o 
zmarłych, oraz świadectwem, że to pamięć 
rozumna i chrześcijańska, bo z serc miło­
siernych płynąca. Takich krzyżów z lampka­
mi dostarczymy wszystkim, którzy w ten 
sposób zechcą przyozdobić swe groby, w za­
mian za jałmużnę dla biednych. Datki dla 
biednych przyrzekły przyjmować redakeya 
Oazety Narodowej, drukarnia Polska, Czy­
telnia katolicka (Rynek 1. 20), enkiernie: 
pp. Hausera & Bienieckiegn i F. Grosa, 
księgarnie pp. Juknbowskiego & Zadurowi- 
cza i Seyfartha & Czajkowskiego, haadle 
pp. Kauczyńskiego i Oberskiego, H. Majera, 
Sadłowskiego, Górskiego & Szydłowskiego, 
Zborowicza, M. Ludwiga i Drulera. Każdy 
może oznaczyć, na klóre stowarzyszenie lub 
zakład dobroczynny ma być użyty datek, a 
za okazaniem otrzymanego przekazu będzie 
wydany ofiarodawcy u bramy omentarza 
krzyż z czterema lampkami od dnia 29 bm. 
do 2 listopada włącznie. Będziemy się sta­
rać, aby od dnia 29 b. m. była na cmen­
tarzu dostateczna liczba służby, któraby na 
żądanie publiczności, umieszczała krzyże na 
wskazanych grobach. Datki można przezna­
czać na cele: Związku kat. towarzystw i
zakładów dobroczynnych, towarzystwa św. 
Jadwigi, św. Józefa z Arymatei, Opieki nad 
uwolnionymi z więzień, św. Salomei, św. 
Stanisława, św. Wincentego a Paulo, Przy­
tuliska św. Józefa, Schroniska św. Alberta, 
Szpitalu dla nienleczalnyoh i Dzieciąta J e ­
zus. Zima się zbliża! Miejoie litość nad 
ubogimi!

R ozdaw anie nagród sługom domo- 
mym odbędzie się w dniu Nowrgo R ku o 
godz. 10 przed południem w sali Dyrekcyi 
gal. Kasy oszczędności. Ubiegać się megą o 
nagrodę słudzy, jeżeli udowodnią, iż u tego 
sami go ełnżbodawcy, lnb u tegoż rodziny 
bez przerwy Die mniej jak piętnaście lat, we 
Lwowie służyli. Słudzy, którzy przed sze 
śoioma laty otrzymali nagrodę, mogą się 
powtórnie ubiegać. Kandydaci zgłaszać się 
mają do 1 grndnia.

Dobry p osłan iec . Czapkarz Samuel 
Baczes, zamieszkały pod 1. 10 przy ul. 
Boimów powierzył wczoraj ma pl. Maryackim 
pakunek z krymskiemi barankami wartości 
50 zł., jakiemuś robotnikowi z poleceniem, 
aby mm je do domu odaiósł. Posłaniec je­
dnak okazał się wielce lawoduym, znikł 
bowiem wraz z powierzonym sobie pakun 
kiem.

Czelna złod ziejka . Wyrobnica Marya 
Sikora skradła wczoraj na Rynku z wozu 
włościance z Dmytrowiec, Hafii Roszatuik, 
worek kapusty i rozłożywszy ją o kilkanaście 
kroków, wołała, że „taniej sprzedaje aniże­
li chłopi". Podpatrzyła atoli tę manipulacyę 
przekupka Anna Dziedzina, skutkiem czego 
bezczelną złodziejkę aresztowano.

Oszust. Józef Knlicki parobek Jakóba 
Katca odszedłszy ze służby, wyłudzał od 
kupców towary pod pretekstem, ie przysłał 
go po nie były jego chlebodawca.

Ogień kom inow y wybuchł wczoraj o 
7*12 w południe w domu pod 1. 9. przy 
ul. Grodzickich.

O bnrealące. Mieszkańcy demu I 12 
, r y  cl,  F ■ <im-,»/> f i tk i-J ,  •.<•*)I

Wasyla Twauiua o znęcanie etę nad cztero­
letnią córeczką, którą formalnie katuje.

Spłoszone k on ie. Wczoraj ua ul. Tea 
tralnej spłoszyły się kouie z gazowni miej 
skiej, rozwożące koks i w szalonym pędzie 
zawadziły na ul. Żółkiewskiej najpierw u wóz 
Nnsyma Leiba, a następnie o tramwaj kon­
ny nr. 18, uszkadzając jeden i drugi. Wo­
źnicę Franciszka Obłąka, który należycie nie 
dopilnował koni, ale pomagał koks zrzucać 
z wozu, pociągnięto do odpowiedzialności.

S tan  ch o lery  w kraju w dniu 30. 
października 1895 przedstawia się w sposób 
następujący: Pozostało w leczeniu 2 dni po­
przednich osób 21, zachorowało osób 10, 
wyzdrowiały 3 osoby, umarło osób 7, po­
zostaje w leczeniu osób 21.

P roces studentów  tarnopolskich , 
który tyle narobił wrzawy, skończył się 
uwolnieuiem oskarżonych wobec sądu; pozosta­
ła jednak do załatwienia kwestya druga: 
unormowanie ich dalszego stosunku do szko­
ły, jako instytueyi publicznej. Jak teraz do­
wiaduje się N. Ref. nauczycieli ludowych 
p r z y w r ó c o n o  po pewnym przeciągu 
czasu na zajmowane przez nich posady, 
względnie dano im posady w inny.h miej­
scowościach, zaś uczniów seminaryum na­
uczycielskiego w y k l u c z o n o  ze wszystkich 
szkół publicznych w państwie austryackiejn. 
Odnośny reskrypt Rady szkolnej, rozesłany 
do wszystkich szkół pablicznych, opiewa : 
„L. 421. JE . minister wyznań i oświaty re­
skryptem z dnia 17. czerwca 1895 do L 
1108 wykluczył ze wszystkich pablicznych 
zakładów naukowych i wychowawczych poza 
zakres szkół ludowych wychodzących, tudzież 
ze wszystkich zakładów tej samej kategoryi, 
posiadających prawa szkół pablicznych : Jó­
zefa Szeląga, Ad. Pfii'znera, Kaz. Kahauego, 
Wincentego Chabina, Tomasza Krzyworąozkę, 
Kazimierza Bieniedzkiego i Zygmunta Za­
krzewskiego". Prawo wykluczania uczniów 
ze wszystkich szkół państwa przysługuje 
tylko ministerstwu oświaty na wniosek Ra­
dy szkolnej. Nie mogło więc w tym wypad­
ku ministerstwo oświaty postąpić sprzecznie 
z opinią Rady szkolnej, lecz tylko opinię tę 
zatwierdziło. Reskrypt wykluczający podpi­
sał jeszcze dr. Madejski na trzy dni przed 
swojem ustąpieniem.

W K ołom yi aresztowała żandarmerya 
przewodniczącego socjalistycznego stowarzy­
szenia „Siła" Urbańskiego za rozszerzanie 
skonfiskowanej socjalistycznej odezwy.

W K rak o w ie  odbędzie się dnia 3. li­
stopada poświęcenie nowo-wybudowanego do­
mu przytuliska dla kalek i starców b. ucze­
stników powstania z r. 1863.

T ru eieie lk s dzieci Z Rzymu piszą: 
W miasteczka Aderno, pod Katanią, w Sy­
cylii, wyBzła na jaw straszna zbrodnia,,któ­
rą zaledwie obłęd wytłómaczyć potrafi. A 
mianowicie 8-letuie dziecko pewnej kobiety, 
wróciwszy ze szkoły do domu, dostało wy­
miotów i boleści. Posłano po doktora i ten 
znalazł oznaki otrucia. Zapytany chłopak, 
który na szczęście mógł jeszcze mówić, przy- 
zaał się, że wyszedłszy ze szkoły, spotkał 
kobietę, która go pogłaskała, dała enkier- 
ków i zaprowadziła do pobliskiego domu, 
który mógł też opisać. Tam mu dała owo­
ców, wina i jakiegoś bardzo słodk ego na­
poju. Doktór zdał raport policyi, a ta wy­
delegowała natychmiast agenta do zbada­
nia sprawy. Agent wiedział, że od miesiąca 
kilkoro dzieci nmarło śmiercią nagłą zagad­
kową, miał jakieś przeczucia, wywiedział się 
jeszcze raz od chłopaka i poszedł do kobie­
ty. Nazywała się Gaetana Stimoli, lat 30, 
mieszkająca z mężem. Sąsiedzi mówili, że 
ma bziczka, straciła 5 dzieci, „ale zresztą 
dobra kobieoina, lubi bardzo dzieci, rozdaje 
im enkierki i wino"... Urzędnik policyi 
wszedł do mieszkania Gaetany Stimoli, gdzie 
zastał niełsd. Uderzyły go dwie łaszki z 
winem i iaszeczka z płynem, które zabrał. 
Okazało się, iż zbrodniarka straciła 4 dzie­
ci, a kiedy piąte zachorowało, kumoszki 
wytłómaczyły jej, że to czary rzucone na 
jej potomstwo. Gaetana udała się tedy do 
znachora, który od niej pieniądz* wyłudzał, 
aby urok zażegnać. Tymczasem nmarło pią­
te dziecko, wtedy matka, w rozpaczy, zażą­
dała zwrotu pieniędzy, ale „ozarownik" wy- 
tłómaczył zaowu, że „zła siła" była od 
niego silniejszą i radził się zemścić. Pie­
niędzy nie zwrócił. Kobieta wyszukała tru­
jące zioła i zmięszawszj z łebkami od za­
pałek, przygotowała truciznę i zaozęła mor­
dy. Ile dzieci spotkała, wciągała do siebie, 
poiła truc zną i cukierkami, dzieci wracały 
do domu. dostawały boleści, traciły mowę 
i zamierały. Aresztowana wreszcie przyznała 
się do 9 mordów — troje dzieci po 6 lat, 
troje po 5 lat, dwa po 4 lata i jedno trzy­
letnie. Jednakowoż są podejrzenia co do 23 
dzieci, które zmarły nagle w ciągu ostatnich 
dwóch miesięcy. Dlatego odbędzie się ekshu­
macja zwłok dzieci i badania lekarskie. 
Mąż zbrodniarki zaklina się, iż o niczem 
nie wiedział. Aresztowanym także jest zna­
chor. Sprawa sądowa będzie ciekawa.

Praca ko b ie t. Gazety berlińskie zwra­
cają uwagę na ciekawe zjawisko konknren 
cyi, jaką pracy uiężozyzn czynią w Berlinie 
kobiety, wypierając ich coraz więcej z ró­
żnych stanowisk w handlu i urzędach. Przy­
czyna tego nie leży w większej dokładności 
praoy kóbiecej — powiada jedna z gaz t — 
ale w większej jej taniości. Jeduo z wiel­
kich Towarzystw ubezpieczeń nażycie w Ber 
linie, które jeszcze przed rokiem zatrudniało 
około 300 młodych lndzi z pensyą 60—120 
marek miesięcznie, ma obecnie 150 dziew­
cząt, pobierających 30 - 75 marek miesię 
cznie. W ten sposób oszczędza Towarzystwo 
miesięcznie po 7 000 marek. Nie mówiąc 
ni o handlach i sklepaoh, w których kobieta 

od dawna wyrugowała mężczyzn, gazety cy­
tują jeszcze kilka innych biur i urzędów, 
gdzie podobne panują stosunki. Kobiety w 
Berlinie, cisnące się do takioh zawodów, 
jak zecerstwo i złotnictwo, nie darowały na 
wet stenografii. Młodzi stenografowie męskie­
go rodzajn, którym nie trndno było uzyskać 
pesadę z płacą 150 m. miesięcznie, muszą 
dziś patrzyć, jak kobiety zujmnjąc ich miej 
sca, zadawslniając się 30—40 markami. 
Dzięki temu wzrosły też wymagania praoo 
dawców, którzy od trochę lepiej płatnego 
stenografa żądają szybkośoi w stenografowa­
niu 200 lub 250 sylab na minutę, płynnej 
korespondencji w języku niemieckim, angiel­
skim i francuskim, a po największej części 
i umiejętności pisania jnsm ną. A prąd ten
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nie ełubuie, ale wzrasta z miesiąca ua 1*" 
siąe i do oszczędności na powoływania k*- 
bit-t do pracy rzucają aię nawet najbogat^ 
instytucje. Kolosalna obniżka i zdepreiys*' 
wauie pracy męskiej i to właśnie w *1 
ciężkich czasach — oto rezultat tej kouk( 
rencyi. Pisma berlińskie nie zaprawiają sp 
strzeżeń swoich żółcią i zawiścią pr*«i' 
konkurentkom, powiadają tylko słuszaie, 
objaw tu gudu? nwagi, bo wcale nieejisk' 
wany przez propagatorów emancypacji P 
biet — i że społeczeństwo będzie z ni* 
musiało liczyć się w przyszłości.

Przygotow anie da w ystaw y t* 
sk le j. Koszta wydatku na wystawę f 
wazechuą paryską, w r. 1900 odbyć 
mającą obliczone są na sto milionów f<*• 
ków. W celu nzyskania zua zuej części te j11 
my, mają być wypuszczoue przez uajpieri*"' 
domy bankowe paryskie, jak Oiedit fum 
de France, Credit Lyonnais, Comptoir n»t'' 
nal d’Escompte de Paris, Sjciete GeO^ 
peur faToriser le le d. Yeloppeweut de c®f 
merce et d’industrie en Frunce, Socióie A* 
neral de Credit de iudustriel et Comnief®11 
— bony premiowe po 20 franków ka*J 
na ogólną sumę 65,000,000 fr. Su®* 
ma być zrealizowana w całości ua 
tku 1896 r., tak, aby edministracya 
rozpocząć roboty z eałą pewnością i sp<J( 
jem. Naprzód jednak, dla pewności * 
bywców, ma być zebrany fundusz gwar*1 
cyjny w zapisach na sumę 20.000$ 
przynoszących zapisującym 5 proc. 
zaś posiadacz bonu premiowego 20 fraki1 
wego otrzyma przed otwarciem wyats* 
dwadzieścia biletów wejścia na wystawę, I 
1 franku każdy, ezyli będzie miał zwróci 
cały kapitał. Oprócz t-gi, każdy będzi* 1 
czestniczył w 29 lisowaniach, odbyć* 
mających w latać U od 1896 do 1900 
eznie, w których jest pięć wygrauych f 
500,000 fr., a 24 -  po 10Ó.000 fr. '  
Dalej jeszcze — każdy posiadacz taicie 
bonu ma prawo do redukcyi ceny bil(t 
wejścia na widowiska na wystawie, lub t«4 ‘ 
redukcyi ceny biletu jazdy na kolejach i 
tkach parowych, w wysokości jednej trą#** 
części kosztu biletu jazdy w jedną stronę ■ 
powrotem. Redukoya ta będzie dotyc*’ 
trzech podróży w obie strony na odlegl1 
śoiach 201 do 500 lub jtdnej podróży 
obie strony na odległościach większych 
500 kilometrów, przy ważności wydań*! 
w chwili wyjazdu biletu kolejowego na 1 
10 lub 15 dui — stosownie do odległo!* 
Koleje w Algierze i Tunisie, na Korsyce '  
a także towarzystwa źeglngi na morzu Órć( 
zismnem przyzuają jeszcze większe nlgi P1 
siadaczom tychże bonów. Dla wybierająoj* 
się n& wystawę 1900 bony te przedstawi*) 
istotnie znakomite korzyści realne, #' 
mówiąa już o szansie wygranej, kW 
służy tu za zachętę do nabywania tych I1 
letów..

R zeczpospolita S tu  Marino ma ta'
kże swoje parady wojskowe 1 Z powodu c* 
remonii wprowadzenia na urząd dwóch s* 
wowybranyoh konsulów, zwołane zostały nń 
lieye... Wystąpi tedy 60 żołnierzy, uzbrój* 
nyeh w karabiny Vetcrli, podarowane pr*f 
króla Humberta. Artylerya lilipuciej rzecz’ 
pospolitej składa się z dwóch starych dl* 
ździerzy bronzowych, które jeszcze niebo 
■zczyk Wiktor Emanuel ofiarował w roi 
1862. Za to muudury są świetne: galon/ 
pióropusze we wszystkioh kolorach i duiJ 
orderów.

K ncbnla na Madagaskarze. Depesfr
gentrała Duchesne do rządu franoaskieg 
donosi „że w braku innego pożywieni1 
dzielni żołnierze francnscy znajdą wszędzi' 
podoetatkiem ryżu i świeżego mięsa." Do 
niesienie to rozwiewa legendę o potrawkad 
z ibieów, żółwiach w pomidorowym nonie 
pieczystem z papug, które to potrawy był) 
uważane dotychczas jako ulubioue na M» 
dagaskarze. Właściwie pożywieniem naro' 
dowem jest tam ryż gotowany w wodzi* 
maniok i gotowane mięso. Jako napoju uży 
wają wody lub rumu z wyspy Mauryceg> 
(po 20 centymów litr) Pewien gatunek gar 
batego wołu, który się tuczy kukurydzą- 
daje mięso wyborowe, a tak tanie, że naj­
biedniejsi mogą je jadaó, przynajmniej rat 
na dzień. Utrzymanie tak jest tanie, i* 
tragarz, zarabiający 7’/* franka miesięcznie, 
doekonale przeżywić zię może. W klasacb 
zamożniejszych kuohuia prowadzona jest p* 
europejsku: rostbeaf i wogole mięso wołow* 
cieszy się wielkiem powodzeniem, cielęti 
bowiem na rzeź nie idą, barany niesmaczne, 
a nierogacizna Btraciła prawo obywatelstwa 
na Madagaskarze, skutkiem szkód, zrządzo- 
dzanych w plantacjach ryżu. Ale uatomiast 
drób jest tu bardzo liczny, zwierzyny dużo, 
a jeziora zawierają mnogość ryb, zwłaszcza 
nader smacznych i grubych węgorzów; W 
mniejszych strumieniach poławiane są raki 
4 letnie, długości 20 centymetrów. Pod 
względem owoców kraj ten mniej hojnie u- 
posaż-my. Sprowadzeni tu kucharze enro 
pejsoy rozkrzewili sztukę kulinarną ‘ wśród 
krajowców. Co prawda, bankiety urzędowe 
pozostawiają jeszcze wiele do życzenia. Prze- 
dewezystkiem menu zawiera zwykle co naj­
mniej 40 potraw. Ks/.jy ze współbiesiadni­
ków ma przed sobą całą bateryę butelek 
z najrozmaitszemi likworami; zamiast ciastek 
podają na talerzykach ptaszki, upiecione 
przed rokiem w dnia imienin królowej, na 
których zapach otrząsają się otwarcie — na • 
wet dyplomaci. Na szczęście jest chleb, 
Stanowi on na Madagaskarze przedmiot zby­
tku ; skutkiem ki sitów transportu mąki ję ­
czmiennej, przenoszonej z wybrzeża na ple­
cach tragarzy, cena j ego dochodzi do 1 fr. 
za kilo.

W  c z y te ln i k ato lick iej wygłosi prof. 
Thulie w czwartek 31. bm. odczyt o kur­
sie socjalnym w Wiedniu.

Pp. studenci z Dublan złożyli za pośre­
dnictwem administracji Oaz. Nar. 3 złr. 
20 ct. zebrane na wspólnej kolacji — ua 
szkołę w Białej.

Sztuki piękne.
Repertuar teatralny. Panna Wiśniew* 

ska, która zjednała sobie prawdziwe powo­
dzenie jako wodewllistka bardzo utalentowa­
na, pełna werwy i żyda wystąpi dziś po 
n t  drogi w „Nltmehe*. Ma ta być naj. 
*'ięcj pm iso* i la ni d j  -K-b.u auU.,



G A ZETA  N A R O D O W A  z Czwartku d n ia  3 1 . P aździern ika 189R . N r. 3 0 2
Jutro popołudniu ..Madame Paus-G eue*, 

Wieczór „Fan B ig -lh ofc i, który zdobył so­
ld# pr»jv.ilej przepcłuittuia zawsze teatru.

W soboto „D ziadyw Moniuszki i „Poidź- 
*a nim" H. Sienkiewicza.
W niedzielę wieczór „Pozytyw ni", poj o- 

łndniu „Ośla skóra".
* Nowe k s iążk i. Fr. R a  w i t a :  „Ma- 

**euia“ powieść w spółczesna. Lwów Jaku- 
b*»eki i Zadurowiez.

Z Paryża donoszą, że w razie gdyby 
B ourgeois nie zdołał utworzyć nowego g a ­
binetu, podejmie się Ribot częściowych 
ziuian w jego składzie.

Cłosy publiczności
(Rubryka płatna po 50 ct. x& wiersz drobnym 

dropiem)

Z dniem  1. października otwarte zostało 
We Lwowie pi Maryacki 1. 1.

lllotel Europejski)

Biuro administracyjne
do przyjmowania prztdpłaLy na

W ę d r o w i e c
w iększe i  najozdobnlcjsze lygo-  

dulow e czasopism o ilustrow ane pol- 
. sk le , w ychodzące w W arszawie 
Przedpłata miesięczna w Galicyi i W. Ks. 

Erakowskiem

w y n o s i  1  z Ł
Wszytcy nuwo przybywający od 1 po ź - 
Wziernika b r. prenumeratorzy mają pra­

wo otrzymać
wspaniałe premium

„Pismo święte"
S ta r e g o  i N o w e g o  T e s ta m e n tu

Z aw ierające przeszło 1000 ilustraeyj.

Przedpłatę przyjmuje i pojedyncze 
on mera sprzedaje także blnro d zien n i­
ków P io b iu  we Lw ow ie, ul. Karola 
Ludwika 9.

Z Rzymu donoszą: Kraj, wyciskany
przez urzędników podatkowych, poczyna 
tracić cierpliwość. Mui ża się g n ź h y , że lu ­
dność stawiać bedzie opór Rozgoryczenie 
jest tem większe, że wzrastają ogromne w y­
datki na kampanię w Afryce, która nie w ia­
domo jakie przyuiesie korzyści. Stąd ciągłe 
soysye w łon ie gabinetu, nie dmące się o- 
słuiiić zaprzeczaniem urzędowem. Że istuieją 
i są coraz ostrzejsze, stwierdzi uiedaleka 
może już przyszłośó. Crispi buduje przede- 
wszystkiem na tem, że pozyskawszy prasę, 
zapew nił sobie jej m ilczenie. Ale każdy 
dzień może omylić kruche rachuby.

ilada państwa.
(Telegr, „Gaz. Nar.“)

W iedeń d. 30, października. 
Pom iędzy załatw ionem i na  wczo- 

rajszem  posiedzeniu Izb y  posłów pe- 
ty ryam i, znajduje się k ilka petycyj z 
Galicyi.

I  tak  petyoyę gm iny Z aczyna o zm ia­
nę kierunku rozpoczętego się budować 
grśoińoa i poprow adzenie go naZ aozyn  j  

odstąpiono rządowi. •
P etycyę Ja n a  Meoha gospodarza z 

Makowisk o pomoo w pew nym  sporze 
prawnym , odstąpiono rządowi do odpo­
wiedniego zarządzenia.

Petyoyę byłego nauczyciela szkoły 
ludowej Danikow ioza w W iszkowie o 
re ak ty w o w an i, odstąpiono rządow i do 
rozw ażenia i możliwego uw zględnienia. 

Podobnież postąpiła Izba  z petyoyą

Bożego Narodzenia. M inister handlu  
GManz w yłuszczył w kró tk ich  słowach 
stanowisko rządu w tej sprawie, prz.y- 
zuająo potrzebę t.akięjże noweli, ale za­
razem nie ukryw ając trudności w ypra­
cowania je j w tak  krótkim  czasie. W e­
zwanie to do rządu Izba uchw alda.

W iedeń  d. 30 października.
Kom isya budżetow a rozpoczęła dziś 

obrady nad prelim inarzem  budżetowym, 
zaozynająe od rozdziału w ydatków  na 
m inisteryum  skarbu. Na posiedzenie 
konnsyi przybył m inister Biliński. Dy- 
skusyę rozpoczął re feren t dr. K  o- 
z ło  w s k i.

TELEGRAMY.
W ied eń  d. 30. października.

Czy L ueger zostanie zatw ierdzony 
burm istrzem  W iednia, dotąd n ie  jest 
pewnem. W kw estyi tej pojaw iły się!,na K uozang. Zdaniem  kom isarzy państw

siłę włoskiej arm ii ery trejskiej tworzą. 
A bisyńskie te  bataliony doszły w kró t­
kim ozasie do wysokiego w ykształce­
n ia  w służb e wojskowej, co dowodzi, 
że Abisyńczyoy są oennym  m aterya- 
łem wojskowym. Dla skutecznej obro­
ny niepodległości swojej, powinien 
przeto negus abisyński swoioh żołnie­
rzy  zapoznać z europejska s ltn k ą  wo­
jenną. W czem mu też R  sya i F ra n ­
c ja  usłużyć megą tak  samo, jak  Niem- 
oy Turoyi i Chinom, a A nglia A fgan i­
stanowi, gdyż prawo do użyozania ta ­
kiej pomocy m iędzynarodow ej nigdy 
nie było zaprzeo-sane.

Nowoje Wremia donosi z Pekinu 
d. 24 bm.: W  prow inoyi F uk ien  (na- 
przeoiw Form ozy) ciągle panują w iel­
kie zaburzen ia ; chrześcijanie krajow cy 
są srodze prześladow ani. Pow stańcy 
skonoentrow aii się i zam yślają nderzyć

wczoraj najrozm aitsze pogłoski. W Izbie 
posłów mówiono, że w ybór Luegera na 
burm istrza nie uzyska potwierdzenia. 
Tylko katolioko-konserw atyw na g rupa 
klubu  H ohenw arta — jak  mówiono — 
czyni n rządu starania, aby wybór L ue­
ger. został zatw ierdzony, a nawet mią- 
ła  grozić, że w przeciw nym  razie wy­
stąp i z klubu H ohenw arta i przyłączy

oboyoh położenie je s t k ry tyczne.
B e rlin  d. 30 października.

Do berlińskiego TagUattu donoszą 
z Sofii, źe m isya S tanciow a w W aty ­
kanie w spraw <i przechrzczenia n a  p ra ­
wosławie księcia B o ry sa , spełzła na 
ł  iczem.

B e rlin  d. 30. października. 
T u te jsza  am basada tu recka ośw iad-

się do g rupy  chrześcijańsko-socyalnej. ozs, iż telegram  londyński o ukaran iu  
K onserw atyw ni jed n ak  zapew niają, że śm iercią 14 tureckich wyźszyoh urzę-
tak ie  postanowienie ani n ie  zapadło ani dników  dw orn je s t zupełn ie  niepraw -

Mćwią, i a  Bourgeois będzie się s ta ­
ra ł o utw orzenie gab inetu  radykalnego, 
w ątpią jed n ak  czy zam iar ten  mu się 
powiedzie.

R zym  d. 30 października.
Poniew aż w edle ostatn ich  depesz 

Meno]ik n iety lko  m e um arł, ale owszem 
naprzód s.ę posuwa, oświadcza pólu- 
rzędow a Tribuna, że wojna afrykańska 
niety lko nieskończona, ale przeciw nie 
Włochy m uszą się zbroić dla energi- 
czme)szego prow adzenia swojej p o lity ­
ki kolonialnej. Podobno jed n ak  rząd 
nie posluoha rad, aby urządzić w y p ra ­
wę w g łąb  A bisynii, pomimo tego n a­
wet, że podobno zaszły tam  w ażne w y­
padki, a naw et m iał w ybuchnąć bun t 
przeciw  M enelikow i.

L o n d y n  d. 30. października.
G w ałtow na eksplozya gazu zburzy­

ła  wczoraj w nocy dwa domy. P ięć­
dziesiąt osób je s t niebezpiecznie poka­
leczonych, kilkanaście zaś osób dotąd 
cdsznkaó nie m ożna i przypuszczają, 
że pogrzebane są pod gruzam i.

dziwy.
B e rlin  d. 30. października 

K ró l portugalsk i przybędzie tu  1

Ostatnie wiadomości.
Z Warszawy piszą do Nowego Wre-^ 

tnienia o zapadłem postanowieniu uiwo- 
rzenia gnberuii chełmskiej. Utworzyły* 
vię dwa zdania: jeduo żąda wyłączenia 
gnberuii z obrębu Królestwa Polskiego, j 
drugie pozostawienia jej. Wkrótce po­
dobno w spraw.e tej ma obradować 
komisya. I

Londyn kie „Biuro Reutera" oświad-! 
CZ& na mocy upoważnienia, ze pogłoska'
0 konw encji chińsko-rosyjskiej co do 
Port Arthur jes t zupełnie zmyśloną; 
polityku gabinetu rosyjskiego co do Azyi 
Wschodniej, wcale nie je s t wrogą Anglii, i
1 owszem przeciwną anglożerczemu du-: 
chowi pewnych dzienników rosyjskich. < 
Ambasador rosyjski w Londynie m u ł 
oświadczyć, że to zapewne z angielskiej 
strony umyślnie puszczono tę wiadomość. 
Zresztą R osja  nie potrzebuje naw et s ta -i 
rac się "o prawo, aby jej okręty wojenne 
zapuszczały korwieę, t. j. stawały w. 
Port A rthur; pmwo to posiada każde! 
państwo. Inna byłaby rzecz, gdyby R o -( 
syi pozwoliły Chiny uzbrrjać i uzupeł-' 
niać swoje okręty wojenne w porcie 
chinsKim — na toby Anglia, ani też in­
ne mocarstwa zezwolić nie mogły.

Jutro odbędzie się otwarcie sobrania buł­
garskiego. Stanowisko gabinetu Stoiłowa 
jest wedle nadchodzących wiadomości cał- j 
kowicie zaihwiane. w Filipopolu oglądał' 
książę szkody wylewem zrządzone i zostawił; 
10 000 franków dla poszkodowanych ; przyj-i 
muwauo go tam z ogromnym zapałem. Ga-) 
ła rod. na kf .ęcia wraz z kg. Klementyną' 
(instką jego) jest już w Si pi.

n ie zapadnie.
Wczoraj po południn katolicko-kon- 

roaoDniez posiąpiu ±zna z peoyoyą serwatywna grupa odbyła konferencję 
Andrzeja Płoszaia z Tuozemp, o przy-! , /  ■ j  . ! - -  - - -
znan.e ' emerytury przy kolei Karola *  sPr»wie nayskamo potwierdzenia w y - . 1 istopada. Z Kolonii, gdzie go powi-
Lndw ika. oru Luegera burm istrzem  W iednia. tają konzulowie portugalsoy, król wy-

Petycyę Jan a  T arozaka, byłego ad- ^  kw estyi tej konferow ał także jadzie osobnym  pooiągiem do staoyi 
ju n k ta  sądu pow. o reaktyw ow anie F alkenhayn  z prezydentem  m m is tró w ! W ildpark  (w Berlinie), gdzie go cesarz
i zw ro t kauoyi 600 zł. -  odstąpiono hr. Badenim. urzędowo powita. K ró l zamieszka w

W iedeń  d. 30. października, 'pa łaou  i weźmie w poniedziałek udział 
Wobec tw ierdzenia n iek tórych  dzień- w polowaniu w W ildparku , potem bę-

ników , że rząd  zajm ow ał się w czoraj dzie obecny zaprzysiężeniu  rekrutów
na posiedzeniu gab inetu  spraw ą wybo- i nda się do 1 pułku gw ardyi pieszej
ru  burm istrza  m. W iednia i zastana- J na  śniadanie. W  poniedziałek wieczór 
w iał się nad  tem, czy przedłożyć w y -ju d a  się n a  Kassel i H olandyę do 
bór Luegera do sankeyi m onarszej, o- Anglii.

rządow i do załatw ienia.
Petyoyę H ilarego Sołtykiew ioza gr. 

kat. proboszcza w Batelce wyższej o 
zapom ogę z powodu szkód elem entar­
nych — odstąpiono rządow i z zalece­
niem  uw zględnienia.

P. dr. Gcetz referow ał o petyoyi 
gm iny Wysooka o ochronę je j domo­
wego przem ysłu  tkaokiego i wniósł n a  
odstąpienie tej rezoluoyi rządow i z za ­
leceniem, aby rząd  dopom ógł gm inie 
W ysooka przez zakupno je j w yrobów  
tkaokioh na w orki dla adm inistracyi 
tytoniow ej i w ogóle, aby popiera ł roz­
wój tego przem ysłu domowego w Wy- 
sooku w każdy sposób. W niosek ten  
re feren ta  Goetza p rzy ję to  bez dys­
k u sji.

P . Polzhofer referow ał o petyoyi o 
rew izyę prooesn karnego lichw ia-za Ju- 
rana w Sołotwinie i wniósł na przejście 
nad tą  petyi yą do porządku dziennego, 
a to  na podstaw ie oświadczenia m ini­
s tra  sprawiedliwości, który oznajmił, że 
wprawdzie skonrtatow ano fak ty  lichw y 
w Sołotw inie, ale m .ały  one miejsoe 
jejzeze przed czasem wejśoia w życie 
ustaw y o lichwie. Wniosek p. Polzho- 
fera Izba przyjęła.

Petyoyę Adolfa R eszetyłow icza wła- 
śoiciela m łyna w Bohoroduzanach o 
odpisanie podatkn doonodowego za r 
1893 z powodu szkód elem entarnych — 
odstąpiono rządowi do uw zględnienia.

Z porządku  dziennego przystąpiono 
do obrad nad spraw ozdaniem  kom isji 
dla ustaw y karnej o uohwałach Izby 
panów  dotycząoych projektu  ustaw y o 
fałszowaniu środków żywnośoi. Izba 
postanow iła przejść do debaty  szcze­
gółowej.

W  końcu posiedzenia w z:ęto ped 
obrady wniosek nag ły  p . Hoffm anna 
W ellenhofa z wezwaniem  do rządu o 
przedłożenie noweii dotyczącej reform y 
przem ysłow ej jeszoze przed św iętam i

świ&doza p ó ł'rzędow a Stara Presse, że 
wczoraj po południu odbyła się w pra­
wdzie n arada gabinetu , ale zajm ow ano 
się na  niej n ie  kw estyą zatw ierdzenia 
now ow ybranego burm istrza m. W ie­
dnia, gdyż jeszoze nie nadeszły an i 
ak ta  wyborcze, an i spraw ozdanie t a - 
m iestm otw a dolno-austryaokiego, lecz 
innem i sprawam i. Rząd nie nadaje tej 
k w esty i tak iej w sgi, aby m iał się nią 
już zajm ować przed o trzym aniem  a- 
któw  urzędowych.

B u d ap esz t d. 30. października.
W edle Pestc Hivłap m iało około

10.000 kupców w igierskich oświadczyć, 
że w razie gdyby L ueger rzeczyw iście 
zestał burm istrzem  W iednia, zastosują 
abstynencyę do targow ic w iedeńskich. 
(Żydzi węgierscy ju ż  n ie raz  się z po- 
dobnemi pogróżkam i odzyw ali z po­
wodu szerzenia się antisem ityzm u we 
W iedniu, ze względu atoli na swój 
interes gróźb nie spełniali).

L u b ia n a  d. 30. października.
K ra ina  została naw iedzoną taką 

straszną pow odzią, jak ie j najstarsi lu ­
dzie nie pam iętają.

P H e rsb n rg  d. 30. października.
Nowosti i Mosk. Wiedom. wywodzą, 

że W łosi zw alczają Abisyńozyków 
k rw ią  A bisyńozyków , k tórzy  główną

S ofia  d. 30. października.
Wobeo ju trze jszeg o  otw arcia so b ra ­

n ia  organ nadw orny  La Bułgarie za­
stanaw ia się nad polityozną doniosło­
ścią i w esty i przechrzczenia ks. B orysa 
i  oświadoza, iż są osoby, k tó re jedyn ie  
m ają obow iązek . praw o, badaó i roz­
strzygać tę  kw estyę. W wysokich ko ­
łach kościelnych sądzą, że ks. F e rd y ­
nand  będzie ogrom nej presyi narodu 
staw iał opór aż do ostateczności, póki 
w szelkie środki się n ie w yczerpią. M ię­
dzy posłam i opozycyjnym i, k tórych 
ju ż  wielu przybyło , panuje w ielka agi • 
caoya za przyw róceniem  § 28 konsty - 
tuoy i tirnow skiej (że następca tronu 
m a być praw osław nym ).

Ruoh n a  kolei S ^ iu -F ilipopo l je s t 
od wczoraj p rzyw rócony ; w n iektórych 
m iejscach m uszą się pasażerow ie p rze­
siadać. Szkody z powodzi są ogrom ne ; 
k ilka w si znikło  praw ie do szczętn.

B e lg rad  d. 30 października.
Doniesienia o zm ianaoh pen  cna) 

nyeh w gabinecie serbskim  są bezpod­
staw ne.

P a ry ż  d. 30. październik.
S y tuacya je s t bardzo zaw ikłaną 

Dwie spraw y, m ianow icie ratyfikaoya 
pokoju m adagaskarskiego i budżet przed­
staw iają ogrom ne trudności.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dni# 30. października 1895.

A k c je  za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 żł. m. k. 220-— do 223 — Kole, Lwnw.- 
Ctern.-Jasska po 200 zt w. a. 309— do 313'—, 
Banku hipotecznego po 200 zt. w, a. 440-— do 
—'—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
210-— d o —-—. Akeye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 203-—.

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hi pot. ga
koronowe 90 75 do 97 45. 5° , z 10°

pszenicy m aki krajowa jest tańsza. Ta ot 
wywołuje znowu większy poknp na pszenic t. 
jednak na podniesienie jej eeny wpłynąć nie zdo­
łało, ponieważ przy podniesionych cenach zwi­
chnąłby się ten stosunek. Na dzisiejszym targu 
polepszenie tendenoyi nastąpiło zatem o tyle ty l­
ko, że odbyt był łatwiejszy jak przedtem. Co do 
żyta stale usposobienie utrzymuje się i przy La­
łem bardzo zaofiarowaniu żyta krajowego, kupo­
wano żyto węgierskie i rosyjskie po cenach sto­
sunkowo wysofcich. Ceny jęezmienia i owsa prz. 
słabym odbycie nie uległy zmianie,

Płacono pszenicę białą 7-40 du 7'60 zł., czer­
woną nową 7-30 do 7-55 zł., żółtą n. 7-30 do 
. 50 zł., żyto 6-G5 do 7*— zł., jeczmień 
browarny 6 70 do 7-— zł., na paszę 5-6 0 'd o 6 - — 
zł., ow es 5-70 do 6-— zł., rzepak 9-— do 9-2 
zł. Koniczyna czerw. —do— zł., b iała — do —. 
tymi tka — •— do — , wyka 0-— do 0-— zł. 
bób 0 — do 0 — zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

S tau  pow ie trza . Przy zmiennym
stanie nieba opadu w ubiegłej dobie nie 
było, dziś rano sdna mgła.

Barometr opada.
Stau barometru zredukowany du po­

ziomu morza był dziś o 12lej godzinie 
w południe 76S O mm.

Prognoza na dobę dnia 31. października 
br. (od północy do północy)' W iatr bę­
dzie zmienny z południa o średniej 
prędkości 3 m/sek.

Średnia tem peratura około 81/ S°C, 
niebo będzie zmicny a względna wilgo­
tność powietrza około 7ó %.

Opadu nie będzie.

D ziś dnia 31. 
gang. — Joiła Pr.

października: Wolf-

prem. Ilu*— do 110 70 4ł/i%  los. w 50 lat 
l00-30 Ho 101-—. Banku Krajowego 4V,°/o l°s- w 
51 lat. 100-30 do 101-—. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 98-— do i8 -70. Towarz. krećyt. gal. 
ziemBk. 4% (1. emisya) 98-20 du 9.S 90. 4u/0 los 
w 41 z/* lat. 98 20 do 98 90. 4%  ios. w 56-Iataoh 
97.80 do 98-50. 4*/,% los. w 52 lat ----- ao

Obi Igi za 100 zł.: tłalic. funduszu p ro p in a c ji! 
uego 4u/o 97-30 do 9 8 —. Buków, funduszu pro 
pinaoyjnego 5°/„ 102-— do —•—. Kom. banku 
krajowego 5°/  ̂ w. a. II. em. 102"— do 102 70. 
Pożyczka krajowa 6*/0 w. a. 105. -  do — —. 
4 V /o  !W '20 do 100-90. 4a/„ r roku 1891 97 4<- 
do 98-10. 4u/0 po 2O0 koron — 100 zł. w. a. z i 
roku 1893 97 40 do 98 10. I

L o sy : LoBy miasta Krakowa 26 75 do 28-75 
L ob? miasta Stanisławowa 42-— do —-— . j

Monety. Bukat cesarski 5-64 do 5 74 Napu 
leondor 9-50 d„ 9-60. Półim peryał 9-70 do —•— : 
Rubel roBjjBki Brebrny 1>8 — do 1-31-—. R u b e l! 
rosyjski papierowy 1*29-50 do 1-30-50. 100 m arek ' 
niecemikich 58*65 do 59 20

W iedeń d. 30. października 
(Telegram O h m . JSIar.j 

Po zamknięciu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 398 —, węgierski bank kredytowy 
476-50, anglobank 177-50, ianderbank 279'—, ko­
leje paóetwowe 394 37, lombard 112-12, elbetha 
27775, akeye .ytoniowe 219 —, aipiny 101-90, 
renta majewu, 100-35, węg. renta złota —■— 
węgierska :enta koronna —-—, austr, renta ko­
ronna 99'15, losy tureokic 71-20. unionb&nk 
349—, marki ruble — .

B erlin  d. 30. października 
(Telegram CHu. JUar.j 

Wczoraj wieczorem notowano n» giełdzie: 
kredyty 248.50 (397-35>, lombardy 47 60 (111 Sz), 
węgierska renta złota 102-50 (121-25), węg. renta 
koronna —[— (—•—). Oyfry podane w n„wia 
sie (—) oznaczają porównawczy kurt wiedeński 
u . W im «r-l'a rita t.

F ra n k fu r t  d. 30 października. 
(Telegram 0 a t .  N ar),

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 336.12 
(397-94), lombardy 96'87 (112 02j, węg. rent* 
tło ta  —•— (—•—), węgierek# renta koronowa

Ruch pociągów
zamieszczamy na ostatniej stronicy

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakoya nie odpowiada.)

Sprawdzenie widoczne.
Skoro się dozna cudownego skutku z 

u ży c ia  C rem e S im o n a przeciw o p lerzch - 
n ie n iu , p ę k a n ia , o d m ro ż e n io m ! c z e r ­
w o n o śc i powłoki ciała, łatwo przycho­
dzi przekonanie, że nie ma nad Cold- 
Cream skuteczniejszego środka do zabez­
pieczenia powłoki ciała. — P n d r  ry ż o ­

wy i M ydło S im ona
— uzupełniają pomyślny
y C skutek. — Wymagać

j 4 podpisu : S im on  ul.
^  Grange Bateliere, 13,

w Paryżu. — We Lwowie 
w aptekach pp. Mikolascha 
E hrbara, W ewiórskiego, 
Ruckera, w składach per­
fum i n fryzjerów.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepsrzu.

K raków  30. prździernika.
Z końcem zeszłego tygodnia ceny zboża w Wę­

grzech osłabły wprawdzie cokolwiek, jednakowoż 
webec zwyżki, jaka poprzednio miała miejsce, 
młyny węgierskie podniosły ceny mąki, tak, że 
obecnie i aplyw mąki węgierskiej został poniekąd 
wstrzymany. Skutkiem tego odbyt na mąkę kra­
jową polepszył się, gdyż przy niski, h cenach

Dr. Kazimierz Zgórski
po kilkunastu latach praktyki osiadł we 

L w ow ie i ordynuje w zakresie
c h o ró b  w e w n ę tr z n y c h  i ch o ro h  d z iec i

przy ul. Leona aapiehy 25 II  p. 
od g. 3 do 5 (telefon nr. 17).

P o szu k n je  się  do n a b y c ia  m ą ją tk u
przeważnie lasowego, z  domem m ie­
szkalnym , w ygodnym  i obszernym  z 
kapitałem  wkładow ym  od 60.000 do
150.000 złr., położonego we wschodniej 
Galicyi. Zgłoszenia z dokładnym  opi­
sem przyjm uje z grzeoznośoi kancela- 
ry a  adwokacka dr. W in cen teg o  B ała- 
bana i dr. A lek san d ra  Yogla, we Lwo­
wie, ul. K opernika 1. 7 I. p iątro. Po- 
średniotwo wykluozone.

43

T A K  B Y Ł O .
Powieźć

H . d u d e r m a n n a .

CZKSĆJ PI KK W SZA.

(Uiąg dalszy.)

— Przecież to było dla ciebie — sze­
pnęła, tuląc się do niego jak ptaszę.

Tej nocy Jerzy niejedną godzinę nie­
spokojnie przebył, chodząc po pokoju.

— Dla mnie kłamią . dla mnie oszu­
kują... dla mn e obiacajii do góry noga­
mi prawa ludzkiego sercu i natury.,. Czy 
tak wiele miłości może sprowadzić co 
dobrego ?

A gdy zgasił światło i wpatrzył się 
w ciemnię, rozświeciło się przed nim 
nagle jakby błyskaw icą:

— To pojednanie nie powinno było 
nastąpić... Jest ono nieobycz&inem 1

XVIII.
Ale do odwrotu było już za późno. 

A chociaż Jerzy Kletzingk był nielada 
panem swej woli, nie czułby się zdol­
nym obchodzie teraz bez Gustawa. Cze­
piał się jego całą siłą swego namiętnego 
serca, spragnionego miłości... Im więk­
szą ofiarę ponoszono dla niego, tem usil­
niej strzegł wartości odzyskanego przy­
jaciela. -

Na oko wszystko szło dawnym try­
bem.

Gustaw rzadko i tylko na parę go­
dzin mógł przyjeżdżać, bo w Halewitzu 
leżał jeszcze owies i zamówienia nad­
chodziły ze wszystkich stron.

Gdy przybywał, był wesołym i do­
brej myśli, lecz troska o Jerzego napa­

wała go coraz większym niepokojem, bał 
się, a to było czemś nowen dla jego 
usposobienia.

Przy początkowych odwiedzinach, gdy 
patrzył w oczy przyjaciela, serce mu bić 
ustawało, bo przygotowauym był codzień 
na jakieś nieszczęście, bo zdawało mu 
się, że w rozjaśniającem się na jego wi­
dok spojrzeniu, dopatrzył gniewu lub 
smutku.

Potem porywał ważkie, blade ręce i 
ściskał je, wdzięczny za to, i i  trwoga 
jego była daremną. Nie można było je­
dnak zaprzeczyć, ni zatuszować : w przy­
jaźni ich pękło coś, czego nie można 
było skleić i co zrosnąć się nie chciało.

Miłość ich nie ucierpiała, zaufanie 
było jak  dawniej, ale cień jakiś czaił sie 
pomiędzy uimi i powstawał, nim się mo­
gli opatrzyć.

I Jerzy zaczął to odczuwać.
Im serdeczniej lgnął do przyjaciela, 

tem wyraźniej poznawał, że stosunek ten 
się skrzywił... Troszeczkę tylko, natu­
ralnie. Nikt trzeci nie byłby tego dopa­
trzył... ale nie uszło to uwagi wzniosłe­
go serca Jerzego, które łaknęło promie­
ni słonecznych, niewinnej wesołości.
- Rubaszne żarty Gustawa stawały się 

coraz rzadszemi. Ważył swe słowa i 
często wstrząsał się pełen niepokoju, 
lub zatrzymywał w połowie zdaniś, jak 
gdyby to, co zamierzał wypowiedzieć, 
musiało urazić przyjaciela.

— Nie obchodźże się ze mną, jak ze 
zbitem jajkiem — upominał go tenże — 
wiesz przecież, że od ciebie niejedno
znieść potrafię, a dawniej tak mnie nie
oszczędzałeś.

— Być może — odpowiedział Gu­
staw, marszcząc czoło — dyabli wiedzą, 
zkąd mi się naraz zebrało na skrom­
ność !

Zwyczajem silnych mężczyzn, odda- 
wna lubił rzucać dwuznacznikami, któ­
rych w gruncie rzeczy Jerzy nie lubił,
których jednak, sądząc, że nic nie po­

zdają się nie istnieć

winno mu być obcem, śmiejąc się, słu­
chał.

Teraz zastanowiło go, że Gustaw ka­
żdej wzmiauki o stosunkach miłośnych 
starannie unikał i nie chwalił się weso- 
łemi awanturkami

— Czyś ty na drugiej półkuli świata 
obcował tylko z mnichami — zapytał 
go pewnego razu.

— Dlaczego ?
— Bo kobiety 

dla ciebie.
— Z czasem człowiek przetrze sobie 

rogów, — odpowiedział Gustaw i prędku 
nadał rozmowie inny kierunek.

Nieokreślona bojaźń trzjm ała go z 
dala od pałacu. Najchętniej wyciągał przy 
jaciela na poU, gdzi# m leżąc obok sie­
bie jechali'.

Lecz podczas gdy oni na róźue spo­
soby starali sobie wynagrodzić czas dłu- 
girgo niewidzenia, za firanką stała ukryta 
F elicja i oczy sobie wypatrywała za 
nimi.

Nie miała prawa uskarżać się na Gu­
stawa.

Nie zaniedbał prawie nigdy, przy 
końcu odwiedzin złożyć jej krótŁiej wi­
zyty. A gdy zabrakło mu czasu na od­
danie tej grzeczności, odbierała przez 
Jerzego jego ukłony. Ton, jaki bezim ien­
nie utrzymywał, był serdeczny i niewy­
muszony. Pewien rodzaj braterskiej ku- 
ratoryi, na pół żartobliwy, na pół usza­
nowania pełen, wmieszał się weń, a spo­
sób, w jaki ściskał jej rękę, lub popa­
trzył w oczy, dowodził ciepłej, współ­
czującej przyjaźui.

jednem  słowem... mogła być zado­
woloną.

Ale, co ją gniotło i urażało, było, że 
on ani jednem  słówkiem, ani jednam 
spojrzeniem nie zdradzał tego, że pa­
mięta, czem była niegdyś dla niego.

Zdawało się, jakgdyby ten uroczy, 
gorący czas, którego obrazów, mimo całej 
męczarni nigdy ze swej pamięci odegnać

nie mogła, nie pozostawił u niego naj- 
mniejszego śladu. Zdawało się byc wszy-1 
stko, zwianem, wyrwanem do korzenia.

W tych dniach płakała wiele, nazy­
wała swe życie ehybionem i grzebała w 
starych wspomnieniach, które, słodkie, 
czy bolesne, napełniały jej duszę jednaką 
goryczą.

Widziała siebie od najwcześniejszego 
dzieciństwa pomiędzy obcymi krewuyoii, 
popychaną jako c iężar; sierota bezdomna
i jak  awanturnica wyczekująca szczęśli­
wego przypadku.

Matki me z n a ła ; ojciec jej niezamo­
żny oficer, pełen ambi'*yi, skutkiem nie­
powołanego autorstwa naraziwszy się star­
szym, po jęydaleain  ze służby, ze zgrj- 
zojy odebrał sobie życie.

Z > świeżę, mogiły ojca, wzięła ją  stara 
ciotza do swego d o mu ; tam zpoza zakra­
towanych okien, przez trzy lata z tę­
sknotą spoglądała na wzbronioną jej nli- 
cę, — później krewni oddali ją  do bel­
gijskiego zakładu wychowawczego, gdzie 
a„bożne siostry wtajemniczyły ją  w sztu­
kę tańca, robienia koronek klockowych, 
kokieteryi i innych powierzchownych wia­
domości ; widziała się potem, skutkiem 
zuchwałej igraszki losu, która odznaczała 
jej lala dziewczęce, przeniesiona do sa­
motnej magnackiej siedziby... i wreszcie, 
po wieln obrotach i przejściach dostała 
się do domu w Halewitz, który mimo 
kilkakrotnych prób ucieczki — bo lubiła 
zmianę — nie tak prędko wypuścił ją  od 
siebie, wszak to było jedyne miejsce, 
gdzie niedawano jej odczuć ubóstwa 
sieroctwa, gdzie raczej mieszkańcy jego 
wdzięczni byli, jeżeli urok swej osobi­
stości łaskawie raczyła roztoczyć przed 
nimi.

Wówczas rozegrał się a Gustawem 
drobny romansik, który jako niewinna 
przygrywka późniejszego grzechu przy­
s z e d ł  i znikł nie pozostawiając śladu.

Pierwszym, któiy zbliżył się do niej 
z poważnymi zamiarami, był pan ron

Rbaden, właściciel Fichtkampen, niegdyś 
bywalec, hulaka i starego Sellenthina 
wierny towarzysz pijatyk, blizki pięćdzie­
siątki, nieładny, zgryźliwy. Felicya cho­
ciaż widziała się ze wszy tkich stron oto­
czoną, bez namysłu odpowiedziała „ tak“, 
bo od trzynastego roku była zdecydowa­
na, pierwszemu lepszemu, który by ją z 
Zależnej egzystencyi chciał wyzwolić, bez 
namysłu rzucić się na szyję, choćby był 
najgorszym w świecie człowiekiem.

Mając la t dziewiętnaście przeuiosła 
się tedy do FichtkampeD, tańczyła, je ź ­
dziła konno, robiła koronki, wykładała 
kabałę i czekała na bohatera, jakiego 
jej karty wróżyły. % ochotą byłaby so­
bie pozwoliła asystować, ale kapryśna 
natura starzejącego się męża nie pozwa­
lała na to. Z początku z nudów, później 
z prawdziwego pragnienia s^rca, przy­
ciągnęła znowu Gustawa do siebie. Z ty­
tułu przyjaciela jej młodości i dalekiego 
kuzynostwa nie wiele on sobie robił 
z zazdrostek jej męża... i stało się to, 
co się stać musiało.

Sławny ów pojedynek był końcem 
wszystkiego.

Pozostać wdową byłoby szaleństwem 
i nikt jej nie poczytał za złe, że po u- 
pływie żałoby, oddała rękę poważnemu 
Jerzemu Kletzinga, jakkolwiek był n a j­
lepszym przyjacielem człowieka, który 
zabił jej męża.

Teraz dopiero odzyskała wolność, 
dawno upragnioną, bo Jerzy posiadał 
godną podziwu wyrozumiałość, przeczu­
wając, że musiała mieć tajemny wstręt 
do chorego męża. I  podczas gdy z oko­
liczną młodzieżą prowadziła zuchwałe 
miłostki i święciła trynmly próżności, 
miała zawsze w ewoim mężu uajoddań- 
szego i najwyrozumialszego przyjaciela.

Ale szczęśliwą nie była i prawie nią 
być nie chciała. Uważanie się za nieszczę­
śliwą na'eżało do jej natu ry ; podnosiło 
ją  to w jej własnych oczach w św iatlej­

sze sfery i potęgowało powab jej po­
staci.

W lubej bezbronności stała wobec 
świata, a cokolwiek czyniła i cierpiała 
owijało to niby zagadkowa, letko ara- 
powana zasłona, sentyment&Iność zapo­
znanej, miękkiej, tajemną tęsknotą szar­
panej duszy.

Z powrotem Gustawa rozpoczął się 
dla niej nowy okres życia, o tem wie­
działa dobrze. Igraszki powinny się 
skończyć, powaga znowu w stąp.ła w jej 
istnienie.

Ze nie kochała go a może i nigdy 
przedtem, widziała teraz jasno, codzień 
i co chwila powtarzała to przed sobą, 
a jednak obraz jego stał znowu przed 
jej okiem, jaśniejący i uśmiechnięty jak 
dawniej i me znikał z .jej duszy.

Złorzeczyła mu, czasami nienawi iu ła  
go nawet, a jednak jakaś gryząca, pełna 
lęku ciekawość, parła ją mimowoli ku 
niemu.

Gronu swych wielbicieli już w pierw- 
zycb ośmiu dniach dała odprawę, po­

sunęła się dalej i poświęciła dziecko.
Na tysiącznych drogach oszukiwania 

samej siebie wymogła pochlebstwami 
pozwolenie na to — zaledwie wiedziała 
i nie chciała nawet wiedzieć, dlaczego to 
robiła — naw et cel, który tem wszyst- 
kiem zamierzała osiągnąć, owinęła w sztu­
czną mgłę.

Drugi miesiąc nie było już dziecka 
i głuche wyrzuty sumienia zapełniały 
w jej sercu puste miejsce, w którem 
tak długo zamieszkiwała troska macie­
rzyńska.

Pewnego popołudnia, gdy w nieobe­
cności Jerzego otworzyła torbę pocztową, 
wpadł jej w ręce list od Pawełka, który 
wzmógł jeszcze te wyrzuty.

(C. i .  n.)

do robót drutowych i szydełVowy<ch 
jak: Vigonia, Imperial, Jagerowską, wielbłędzią i jedwabną

p o l a o a  p O  o e n a o t a  o b m  HdiiCka 1.14.
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KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

nra w ł a d . f f l i u o w m o
w K rakow ie

wyszło świeżo dziełko p. t.:

Wielka Chwała

kł u  I  w  «—I
Pam iątka 700-letniej rocznicy 

urodzin świętego.
Cena egzemplarza oprawnego elegancko 
i  obrazkiem kw. cudotwórcy 40 ct,, z prze­

syłką o 5 ct. więcej.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

Kl o z e t y  pokojowe po złr. 8-óo,_ n - — 
i 30, Wanny długie po złr. 15 i 16, 

nasiadowc po złr. 6 '— i 7-50, poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
plac ‘Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

PANNA uzdolniona w brawieczy/.nie po­
szukuje zajęcia w domu prywatnym. 

Adres : ul. Łyczakowska 1. 116, pod lite ­
rami W. K. 6*

Kwitnące główki konwalii do pielęgno­
wania 100U sztuk za 11 złr., 100 sztuk złr. 
l  óO, Krzewy m a lin o w e  1000 sztuk za 
30 zł., 100 sztuk 4 zł.. Krzewy p o rz e o z -  
k o w e  100 sztuk za 10 złr., 1 krzak 13 
ct.. D rz e w a  o w o o o w e  wysokopienne 
i karłowate, jednoroczne szezapki luO szt. 
35 złr., drzewko 30 ct., dwuroczne szczep­
ią  100 sztuk 40 zł., drzewko 50 ct. K ształ­
tno kordony etc. jednopiętrowe sztuka 60 
ct. Na żądanie wysyłamy cenniki. Lubycza 
królewska, poczta, te l.g ra f i stacya kole­
jowa w miejscu. H. Kaempffe.

MŁODY CZŁOWIEK z pięknem i szyb- 
kiem pism em , poszukuje miejsca do 

przepisywania aktów, rachunków, kosztory­
sów itp. za skiomnem wynagrodzeniem. 
A dres: P. Z, F. Supińskiego 13, drzwi 1, 
Lwów.

>KEM10WANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

Barchany b ia ły : metr od
„ , 30 ct., kolorowy 

, najnowszych wzorach, metr od 35 ct. 
loleea Magazyn F, Knauer i Syn , Lwów 
dac Kapitulny.

Pasztet
‘sich wątróbek jak sztrasburgski, teryn- 
iuntowa złr. LoO, z truflami złr. 1-85, 
ząd dworu Łapszyn, Brzeźany,

Powszechnie za najlepszą uznaną

Kasę
hektograficzną,

A t r a m e n t ,

Lak do p ieczęto w a n ia , Szpagat 
szary i  k olorow y

poleca

lim FARB, POKOSTÓW

WOLF CZOPP
L w ó w , n l .  Ż ó łk ie w s k a  1. 2 .

Kok ziłożenia 1S43.

D la cyklistów!
W szelkie nawet naj*rudnitjsze naprawy 
uskutecznia tauio , dobrze i z potęczeuiem 

trwałości — dla Lwowa i prowincyi

A. Z a ją c z k o w sk i
mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17.

raniej niż iszędzie!
iftaniki. koszule systemu Ja g e ra , i ardzo 
epłe, sztuka od 65 ct., 75 ct., ztr. 1 '—, 

1-25, 1-75 do 3-80 
leea MAKS J ttU H L F E L D , L w ó w  

B ynsk  1. 37 . 
iamówienia z prowincyi uskutecznia się 

najstaranniej. 6644

Do nowo zakładającego sie wodo­
leczniczego zakładu pod Krakowem 

po trzebny

lekarz jako wspólnik
lub lekarz kąpielowy. P ierw szeń­
stwo otrzyma Dr. obeznany ze sys te ­
m em  wodoleczniczym ks. Kneippa.

Do Szanownych odbiorców!
Dla uniknięcia wszelkich pomyłek, 

zawiadamiamy, iż filia nasza gotowych 
sukien Tięskirh i dla ehiopeów znajdu­
je sie

W  li  ty lk o  - W
p rzy  u lic y  J a g ie llo ń sk ie j  I. 2 .

Ubrania m ę s lie  od 12 z), do 35.
Paletoty zimowe od 14 zł. do 48.

Wszystko podług najświeższej mody. 
Ceny najprzystępniejsze.

Z wysokim szacunkiem 7294

Z
we Lwowie,

Materace!
Za dobre i tanie materace nagrodzona me­
dalem na powszechnej wystawie krajowej

f i r m a  7300

JÓZEF SCHUSTER
L w ów , u l. K opernika 7

poleca własnego wyrobu m aterac* w ło- 
u lenne (3 poduizkij po złr. 14, 16, 18,

u I, KU. i • (tik- dc r.':1. ii".

Wieńce
grobowe
metalowo, 7, kwiatami porcela- 
nowemi lub bez, laurowe, dębo­

we, bluszczowe. 
Gustowne, tanie i trwałe od zł. 
1-30 na wszelkie ceny w naj­
większym wyborze, poleca

Antoni Halski
handel żelazny

Lwów 
plac M aryaeki |

1. 0 .

Winogrona feslawskie,
B r z o sk w in ie ,  

G ruszk i i Jab łk a  ty r o lsk ie
wysyła najstaranniej opakowane

Nagrodzony medalem srebrnym 
na wystawie we Lwowie.

} |«IAI1Sii

nacieranie

Dr. Koszutskiego,
lekarza kobiet i dzieci 

znane od 186G roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule­
pszone, tamuje objawy rheuma- 
tyczne i rheumatyczno-nerwo- 
w e, boleści ze znużenia ,  po 

połogu itd. powstałe.
Cena za butelkę ze sposobem uży­

wania 75 ct. — Apteka P iotra Miko- 
lasza. Lwów. 6735

h a n d e l 7166

ALBERTA SZKOWRflNA
L w ów , plae M aryacki 7.

Ważna wiadomość!
Dobrze prowadzona drogu  

e r y a  w  p r z e m y s ło w e m  m ie ś c ie  
n a  M o ra w ie  z powodu wyjaz­
du tanio do nabycia. Znaczny 
pokup, dużo czystego zysku.

Zgłoszenia załatwia : Admi- 
nistracya ..Gazety Narodowej

ir

WIEN,
9. Bezirk, Liechten- 
steiflstrasse Nr. 76.

Wielki wybór najlepszych fo r te p ia ­
nów , p ia n iu ,  h a rm o u il , nowych i prze 
granych, do rozprzedaży i zamiany i na 
raty. 100 sztuk do wyboru. 7216

Ł. Miączyńska
powróciła i udziela lekcye tańców w do­
mach pryw.a nych, pensjonatach i własnem 
mieszkaniu od 1. listopada, ul. Halicka 15 

I. piętro.

C. k. dostawca dworów W p a t e n t  i p r z y w i l e j

1 3  ZSŁ S  JL O  O - A J T O I F Ł
1 h e r b 6233O  m e d a . l l ,  2  d y p l o m y

U suwa w ilgoć, n iszczy  radykaln ie grzybek drzew ny itp
Ostrzeżenie. Przy nabywaniu należy u- 
ważać na „Exsiccatora“ herb państwa, 
ho w Galicyi sprzedają róine smarowi­
dła bezwartościowe zamiast Exsiccatora.

Broszury ilustrowane wysyłam franco. 
A g e n t ó w  p o s z u k u j ę .

Adres dla pism i telegramów :
E x s l c c a t o r ,  W i e n .

G ł ó w n y  s k ł a d  
prawdziwie rosyjskich

z fabryk w Petersburgu i Rydze

S. EeschoTsky
Wien, I., Rotbeturmstrasse

Szew cy otrzym ają z n a c z n y  opust.
Cenniki gratis .  7 .6 3

Piece ciągło-palne
ze świetlnie ą

( s y s t e m  G e b u r th ’* ) 7234

Do opaln  można używ ać nie tylko antracytu i 
k o k su , ale

każdy inny węgiel.
Po jeduorazow em  rozn iecen iu  ognia pali się m ie­
siącam i, p o trzeb u je  bard zo  m ało m a te r ja łó w  p a l­

nych 1 p ra w ie  żad n e j ob słu g i.
C e n n i k i  ( g r a t i s  1 f r a n c o .

R .  G E B U R T H
C. k. nadw orny m aszynista, 

w  W ied n ia , VII., K slserstrasse 71.
S kład we Lwowie u Jana Sch urna na plae Bernardyn ski.

Miejsce wydawania Wetów jazdy io Ameryki rótcocnej
p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h .

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie.

n X < I . ? »  o r e a n e n s .  » d o  A n t o w a ,
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza sie 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

Koncesyonowane biuro p rze io zu  F. S T A R E K  fiellertstrasse 7 w  L ip s k u  (Lnipzij.)
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Kantor wymiany
c. k. D in , u i i t  M m  B anie Mmm

kupuje i sprzedaj*

wszelkiego rodzaju papiery i

t
Ppo kursie  dzien nym  n a jd o k ła d n ie jszy m , 

żadnej p ro w lzy i.
Jako dobf% i pewną lokaeyę poleca:

monety
n ie licząc

♦
+
+

l l s iy  h ip oteczn e

J

l is ty  h ip oteczn e prem iow ane  
l is ty  h ip oteczn e koronow e  

l is ty  Towarz. k redytow ego ziem sk iego  o/0 l is ty  Banko krajow ego  
l is ty  Bankn krajow ego  
ob llgacye kom unalne B anka krajow ego  

»/o pozyezkę krajow ą galicyjską  
pożyczkę krajow ą galle . koronow ą  
pożyczkę p rop ln acyjną ga licyjsk ą  
pożyczkę p rop lnacyjną bukow ińską  

o/0 pożyczkę w ęgiersk iej k o le i  państw ow ej 
•/« pożyczkę prop ln acyjną  węgierską  
w ęg iersk ie  o b llg a cy e  lnd em n iaaeyjn e

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku­

puje i sprzedaje

c e n a c h  n ą j k o r s y n t n l e j n z y c h ,

5»/o 
4°/o  
4°/„ 
4'/* 
4 • /.  
5 » /.

* * /.
4 %
4"/.
5°/o
4 * /i
4 ‘ / .
4°/o

po

t

Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie wylosow ane, a Juź p ła tn e m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za g o ió w k ę , bez w szelkiego  
potrącen ia , zaś zam iejscow e ,  jedynei za potrąoeniem rzeczywistych
kosztow *

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, doatareza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotom kosztów, któro sam ponosi.
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Węgiel kamienny
salonowy

z n ajlepszych  kopalń górn oezląek ich  , bez 
dom ieszek go rszy ch  g a tu n k ó w , w w orkach  
plom bow anych po 5 0  kg. dostarczam y do 
dom ów  w każdej i lo śc i ,  ręczą c  za wagę. 
D o sta rcza m y  rów nież  w ęg ie l  fabryczny  
c a ły  ml w a g o n a m i dla gorzelń , b row arów ,  

m łyn ów , lokom obil itp.

Ceny najumlarkowańsze.
Zam ów ienia  prosimy nadsyłać pod adresem :

G e lir ó l ie  akcyjne Towarzystwo t a n i n
L w ó w , u lic a  J a g ie l lo ń s k a  1. 3, II. piętro.

Telefon Nr. 457.
Zam ówienia  przyjmuje także : Biuro dzienn ków i ogłoszeń

L. Plohna, Lwów, ulica Karola Ludwika 9. a

« • ! • • • • # • •  • • • • • •  • « # • • • • • •

w
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Pom iędzy naturalnymi wodam i szczaw ow ćm i zajm uje

M ® i a

alkaliczna szczawa
podług analiz naszych pierwszych powag

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład na Gallcyą posiada firma

Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotelu ulica Karola LudwiŁ*
Generalne zastęp-two dla G alicyi: w liandlu fa rb  i m a ter ja łó w  Leopolda

L ityńsk iego , Lwów, Grand Hotel. 6892

Apteka J. Purgleitnera w Gracu.
Styryjski sok ziołowy, za flaszkę 88 ct., przeeiw kaszlom, chrypce, cierpienie#

piersi i gardła. Od 40 lat doświadczony.
Syrop wapna, z podfosloranu wapna. Środek łagodzący dla chorych na płuc* 

piersi, nadto wzmacnia kości u małych dzieci. Flaszka 1 złr.
Dr. Wuchta maść roślinna, za dużą flaszkę 1 złr., za małą 60 ct,, prieeiw‘° 

gośćcowi i reumatyzmem ’
Englhofera esencja na muszkuły I nerwy, flaszka 1 zł. Wcieranie z aromat, roślzh- 

Wszystkicn powyższych przetworów dostanie w każdej aptsce m o n a r c h i i ,  j 
albo można je zamawiać za pobraniem u fabrykanta. 7230 1

. P rz e

fj**'łeąn

żnoezui,

prze
ATn,

M T  Na sezon jesienny i zimowy
nadszedł wielki wybór baw ełnianych, wełnianych i jedwabnych kaftaników, 
spodni, pończoch, skarpetek , pończoch m yśliwskich, kamizelek z rękawa®1' 
ogrzewaczy żołądka itd., także najnowszych krawatek, kołnierzyków i manezs*

Skład fabryczny oryginalnej normalnej bielizny Prof. Dra Gustawa Jasera
poleca po najmierniejszej i stałej cenie 723^

Magazyn bielizny i płócien F. S. Bardasza
we L w o w ie , uaprzeciw  katedry, h1. T eatralna I. 9. C z a i

Z i u l n i i n  ■  o  I a  m  1  m a  .
Najtańszy skład towarów optycznych i mechaniczny^

BENEDYKTA KOPERNICKIEGO
p o d  „ K o p e r n i k i e m 1* 

przeniesiony został do nowego lokalu przy  placu H alickim  I*
Fo cenach najtańszych w w iaN10 
wyborze okulary, ćwik i ery, lornety, b ̂  
rometry, ciepłomierze. — Bepar«cł  
najrych lej I najtaniej. Urząde0111 

dzwonków elektrycznych. k 
ts: amówienia z prowincyi odwrotnie. Adree:

K opernłckl. Lwów plac H alicki I. 1- .  -

na

jbiesiet
k» a r ta
Pułrocz

Dla mężczyzn!

i i Ma w
L eja rn ia  ż e la z a , fa b r y k a  m ach in  i k o t łó w  p a r o w y c h

o r a z  w y r o b ó w  z m iedzi 7275

po leca ją  s ię  do w y b udow an ia  i u rząd zen ia  now ycll gorzeln i oraz 
p rzeb u d o w an ia  s ta ry c h  ju ż  is tn ie jący ch , p o d łu g  w łasnego  d łu g o te ln iem  

dośw iadczen iem  stw ierdzonego  i za najlepszy  nznanego  sy s tem u .

Urządzenie młynów parowych, tartaków, browarów i krochma­
lami w chodzi rów nież w  zak res  naszego  dzia łan ia , ku  czem u ry su n k i 

i koszto rysy  dostaw iam y darm o.
Z g łoszen ia  przy jm uje  Centralne Biuro Poznań 3, j a k  rów nież B iu ro  

filia lne we LWOWie u lica  K ra szew sk ieg o  23 .

W osłabieniach, zaniku siły uerwowej itp. wyświadcza c. k. uprz- 
kleszonkowy aparat galwaniczny nieocenione usługi. Gorąco zalecany 
przez lekarzy wszystkich krajów. Zbadany przez Rad* medy­
czną. ' W  Jestto najpiękniejszy wynalazek ostatnich czasów. Bros- 
pekty z świadectwami w kopercie za nadesłaniem marki za 10 ct.

Dl*
odstęp

H a ku 

'y . i ł łk  
^ a r t *  
•dniej

DO łfc

tk ln ie

.  - ł  * ■  g  « *  n  f I  « fl
elektrotechnik i właściciel przywileju, Wiedeń, IX. Turkenstrasse 4.
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Ruch pociągów kolejowych
obow iązujący z dn iem  1. maja 1895 (czas środkowo-enropejskl)'

Cz

Do Lwowa przychodzą: Pociągi
pospieszne Pociągi osobowe

Z Berlina . . . .  
Z Krakowa (Wrocławia i Wiednia) 
Z Warszawy
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1. 

czerwca włącznie do 30. września) .

T -u - l ia n  ID ą T o r o ^ w slr i
we L w o w ie , u lic a  H a lick a  I. 17 

poleca własne wyroby ze złota urzędownie ce­
chowane, tak nowe jakoteż „Ocasion'1. 

Zegarki kieszonkowe złote, srebrne, stalowe, 
niklowe oraz pendułowe frane., jakoteż budziki.

l & K
w e Lwowi e  n lica  K opernika 1. 3, n lica  H alicka 1. 19, 

w K rakow ie S u k ien n ice  1. 20, w C zernlow caeh R ynek l. 2
p o l e o a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

E i m i L A  I L l I g ^ D i g l
J a k o  t o :

H y d lo  b ęd żw in o w e — używa się przeciw wyrzutom i p ip . 
mom naskórnym , usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksam itną miękkość . . . — 25

H y d lo  b o rak so w e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to je s t znako­
micie działającym środkiem przeciw opalen iu , pryszczy­
kom i pęcherzykom na tw arzy ; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .  — *25

H y d lo  k am fo ro w e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk  -25

H y d lo  k am fo ro w o -s ia rk o w e  — ubuw» czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i p iegi —  kawałek .  -go

H y d lo  k a rb o lo w e  — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw arz , a naw et całe ciało w czasie epidem ii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . .  -go

H y d lo  k a rb o lo w o  - p iask o w e do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .   -20

H y d lo  k re o lln o w e  zawiera 5%  czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę , usuwa pryszcze, liszaje, świerzby,
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek . ’__.35

H y d lo  s ia rk o w e  z wielkiem powodzeniem używa się do
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze  -25

H y d lo  s ia rk o w o -sm o ło w e . — Mydło to składa się z 40°/, 
smoły a 10%  siarki, przeważnie bywa używane na świerzb, 
kawałek . . . . . . . .  — *35

H y d lo  sm o ło w o -g ilce ry n o w e  składa się z 35%  gliceryny 
i 10%  smoły (dziegciu), je s t pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
je s t przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych , jako  t ? : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka ./e 

H y d lo  sm o ło w e zawiera 40“/# smoły (dziegciu); 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek . . . .  _*go

M ydło storaksow e używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . . —*30

M ydło tym olow e zawiera 3%  tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów —  kawałek — *50

30

Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów lub 
Kzeizów (od 25. czerwca włącznie do 
15. września) . . . .  

Z Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . .

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . 
Z Kozwadow? i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław .
Z Mezó-Laborcz (resztn, Miskolcza) przez 

Przemyśl . . . .
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z Now. Zagórza pr.ez Przemyśl .
Z Ohyrowa przez Przemyśl 
Z Lawocznego (Pesztu, Miskolcza, Mank.) 
Z Hrebenowa (od 10. lipca do 31. sier.) 
Ze Skolego i Stryja
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . 
Z Suczawy, Hnsiatyna, Woronienki, Pe- 

ezeniżyna, Berhouietu, Czudyua, Ka- 
dowiec , Kimpolungu , Bukareszta i 
Jass . . . . .  

Z Suczawy, Czortkowa, Woronienki, Kału- 
SIa> Słobody rung., Bukaresztu i Jass 

L Suciawy, Kadowioc, Berhouietu i Ozu- 
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suczawy, Husiatyna, Kałusza, Nowo- 
sielicy, Radowiec, Kimpolungu, Jass 
1 Bukaresztu . . . .

Z Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Z Bełżca .
Z Poiwołoczysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze .
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł. 
Z Brzuchowic (od 12. maja do 19. wrze­

śnia włącznie . . ,
Zimnej wody co niedzieli i święta do odw.

Ze Lwow a od ch o d zą :
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Do Warszawy ,
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tyl­

ko od 1. czerwca do 36. wrześn aj . 
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów .
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia
Do Rawy ruskiej przez Jarosław- -  — A,Do Mezó-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) p n ei 

Przemyśl .
Do Nowego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl . ,
Do chyrowa przez Przemyśl 
Do Ławocznego (Munkacza, Miskolcza, 

Pesztu) .
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipca do 

do 31. sierpnia włącznie)
Do Skolego i Stryja , ,
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj .
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, tiusiatyna, 

Woronienki, Peezeniżyna, Berhome-
tu, Czudyna, Radowiec, Kimpolunga

Do Suczawy, Słćbody rung., Czudyna . 
Berhomethu (co poniedziałku), Rado­
wiec .

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, 
Kałusza, Woronienki, Kimpolnnga 

Do Suczawy, JaBi, Bukaresztu, Husiatyna, 
Kałusza, Nowosielicy, Radowiec 

Do Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Do Bełżca . . . . ,
Do Podwołoczysk i Brodów z Podzamoza 
Do Podwołoczysk i  Brodów z głównego 

dworca .
Do Brzuchowie (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) w dnie powszednie ,
Do Brzuchowie (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrz.)
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l  waga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę 
nocną od 6. wieczorem do godz 5 min. 59 rano.

Czas środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 36 minut. 
Godzina 12 czas środkowo-europejski =  godz. 12*36 podług zegara 
lwowskiego.

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lwo­
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Imperial), jest sprzedaż biletów 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, ta­
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacje *■* "*'*■“
u v  h »aryfow yc|i i pr«-Wo.'.
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Y iy a a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  re d a k to r  p i a t « . u  K o n e c k i . Z drutami i litografii Pillera 1 8półk»


